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Czy 5-miesięczne obrady
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

dały oczekiwane rezultaty?
LONDYN
Według informacji _ agencji

Reutera, delegat radziecki w

Podkomisji Rozbrojeniowej Zo
rin ostrzegł we wtorek pań­
stwa zachodnie, że jeśli nie
wyrażą bezwarunkowej zgody
na zredukowanie sił izbr.oj-
nych do poziomu poniżej
2.500.000 żołnierzy dla Stanów

Zjednoczonych i Związku
Radzieckiego „błędem byłoby
wywoływanie wrażenia, że je­
steśmy w przededniu porozu­
mienia”.

—o—

Gryps azjatycka
w Grecji

• Z Aten donoszą, że zano­
towano tam pierwsze objawy
epidemii grypy azjatyckiej.

1
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tJUśrójł gansigi śftieżttcj

trwa akcja ratunkowa

Od siedmiu dni
brak jaklchkelwlek wieści

o MrsecEs alsiinlstach —

'

dwóch Jugosłowianinach i Polaku
(GENEWA

Według ostatnich doniesień
z Chamonix, dotarli tam

szczęśliwie trzej zaginieni al­
piniści polscy, którzy wyru­
szyli w niedziele rano na

szczyt Aiguille Verte w ma­
sywie Mont-Blanc.

W Doszukiwaniu ich brała
udział ekipa ratownicza, zło-

i.... .. i o t---------- 1

Ile stopni C

wskazywał terirometr
w Owecfi...

W Atenach, Salonikach, Pyr_
gos, Larissie oraz w wielu mia­
stach Grecji północnej termo­
metry wskazywały w ponie­
działek 40 stopni w cieniu, a

na Peloponezie nawet 43—46
stopni. Zanotowano wiele wy­
padków porażenia słonecznego.

Polska Kon-Tiki

gotowa do wyłścia
w morze

Studenci gdańscy kończą, bii-
dowę i wyposażenie tratwy
własnej konstrukcji i czywą
ostatnie przygtowania do po­
dróży przez Bałtyk do Szwe­
cji i z powrotem. Rejs ten wy­
niesie około 500 mil morskich.
Już wkrótce polska Kon-Ti.ki
opuści swój port w Łebie
(gdzie zbudowano tratwę) u-

dając się na wody Bałtyku.
Na zdjęciu górnym: Załoga
przy ostatnich pracach przy­
gotowawczych. — Na zdjęciu
dolnym: Radiooperator wy­
prawy St. Kostka przygoto­

wuje sprzęt radiowy.
CAF — fot. Kosycarz

Zorin oświadczył, że propagując
rozwiązanie problemu niemieckie­
go na warunkach wysuwanych
przez Adenauera, państwa zacho­
dnie '

starają się przeszkodzić re­
dukcji sit zbrojnych poniżej tego
poziomu.

Nawiązując do jednego z

ostatnich oświadczeń delega­
ta amerykańskiego Stassen.a,
w którym wyrażał on nadzie­
ję rychłego porozumienia,
Zorin powiedział: „Podkomi­
sja, mimo pięciomiesięcznych
obrad nie może powiedzieć,
że osiągnęła jakąś uzgodnioną
decyzję, choćby co do jednego
z głównych problemów roz­
brojenia”.

*

Podkomisja Rozbrojeniowa
zbierze się ponownie w czwar­
tek.

przerwać te akcję
gwałtownej' burzy

żona z 8 innych alpinistów
polskich oraz dwóch przewo­
dników francuskich. Musiała
ona jednak
z powodu
śnieżnej.

Nazwiska
szczęśliwie
własnych
brzmią —

agencji AFP — Mitkiewicz,
Stefański i Wilkowskj. Urato­
wali sję także szczęśliwie dwaj
Szwajcarzy, którzy przebywali
wraz z nimi w górach.

Nieznany jest natomiast do­
tychczas los jeszcze jednego
polskiego alpinisty, którego
nazwisko, według AFP, brzmi
Groński. Znajdował się on ra­
zem z dwoma młodymi Jugo-
słowianinami w masywie
Mont-Blanc podczas wspina­
czki na inny szczyt. Nie było
o nich wiadomości od środy
ubiegłego tygodnia. Akcja ra­
tunkowa trwa.

trzech przybyłych
do Chamonjx o

siłach Polaków
według informacji

Mitkiewicz.

Cena 56 gr
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7. csłałniaj chwili

Jeszcze jeden niepoczytalny.?!

o powtórne
badanie lekarskie

Horfmaaa

Dziś na procesie Hartmana miał

być przesłuchiwany główny oskar­
żony. Zamiast zeznań ustnych,
Hartman doręczył trybunałowi
dwa oświadczenia na piśmie. W

pierwszym wyjaśnia, że ze wzglę­
du na stan zdrowia — bezsenność,
kaszel i rozstrój nerwowy nie mo­
że składać zeznań.

Hartman twierdzi, że nigdy n>ie
dawał Urasińskiemu żadnego wy­
nagrodzenia, a pieniądze które

między sobą wymieniali były to je­
dynie pożyczki. W dwunastu spra­
wach, w których Urasiński inter­
weniował Hartmanowi chodziło

tylko o utrzymanie klienteli. Zda­
niem .oskarżonego były to sprawy
błahe, a przestępcy handlujący
głównie mięsem i wełną są w poję­
ciu praw boskich 1 ludzkich — nie­
winni.

Drugie oświadczenie skierowane

jest przeciw prasie, która rzeko­
mo bezpodstawnie wzbudza do

niego nieprzychylne nastroje, co —

może mieć wpływ na wymiar ka­
ry. Hartman oświadcza dalej, że
nie jest w stanie się bronić, nie

będzie odpowiadał na pytania, by
zaoszczędzić sobie bezcelowego
wysiłku.

Obrońca Hartmana mec. dr Po­
ciej stawia dwa wnioski. W pier­
wszym domaga się zbadania o_

skarżonego przez komisję, lekarską
w celu wydania zaświadczenia,
czy w obecnym stanie zdrowia o_

skarżony może odpowiadać przed
sądem, w drugim kwestionując
orzeczenie biegłych domaga się,
powtórnego zbadania Hartmana

przez lekarzy, psychiatrów i pod­
danie go obserwacji.

Wystawił nam „dobrą*1 opinię w oczach gości

Za kurs z Krakowa do Tarnowa
taksówkarz zażądał 50 dolarów

przykrymi konsekwencjami

tamachadu
imbasady węgierskief

Dziśwnocyogodz.3wZa­
kopanem skradziono samochód
osobowy m-ki „Warszawa11
Z-75 631 CD, będący własnoś­
cią ambasady węgierskiej. Sa­
mochód ten znaleziono o godz.
5 nad ranem na polach w po­
bliżu Nowego Targu. W samo­
chodzie znajdowały się dwie
ranne kobiety. Dochodzenia w

tej sprawie trwają, (m)

„Miss Univerśum"

w łóżku

z temperaturą 39 il.
Jak donoszą z Limy, ofiarą

grypy azjatyckiej padła pięk­
na Peruwianka Gladys Zen-
der, wybrana ostatnio „Miss
Universum” w Kalifornii.

W dniu wczorajszym miała
ona gorączkę około 39 stopni.

Ołtarz ten Jest największym
średniowiecznym ołtarzem drew.

Fot T, Lewicki

Bawiąc w Krakowie z wy­
cieczką Polonii amerykańskiej
małżeństwo Maria i Stefan
Rusinkowie z Nowego Jorku
zwrócili się 28 lipca br. do kie­
rowcy taksówki nr 179 Józefa
Szwabowicza z prośbą o prze­
wiezienie do Ryglic koło Tar­
nowa. gdzie znajduje się ich
rodzina. Kierowca „Warsza­
wy" nr rej. T-17 317 J. Szwa-
bowicz zgodził sie na propo­
nowaną trasę.

Jednakże po przejechaniu
kilkunastu kilometrów tak­
sówkarz zatrzymał samochód

żądając zapłaty w wysokości
50 dolarów. Ż chwilą gdy
amerykańscy geście oświad­
czyli, że zapłacą obowią­
zującą stawkę, ale w pol­
skiej walucie na ich głowy
posypała się lawina ordynar­
nych wyzwisk i obelżywych
słów. Gdy i to nie pomogło
kierowca taksówki oświadczył,
że jeśli nie zapłacą żądanych
50 dolarów „zrobi z nimi po­
rządek”. Przerażone małżeń­
stwo Rusinków wytargowało
ostatecznie taksę na 20 dola­
rów j 100 złotych.

Wracając z Tarnowa J.
Szwabowicz dobiera pasażera,
który płaci mu za drogę po­
wrotną. Na miejscu w Krako­
wie sprzedaje na giełdzie 20
dolarów no sto kilkadziesiąt
złotych. Właścicielowi „War­
szawy" wypłaca za kurs 400
zł, resztę pieniędzy przepija w

jednym z barów. Dla pełnej
charakterystyki taksówkarza
należy dorzucić, że otrzymał
on w 1953 reku krre 2 lat wię­
zienia za rozbój (po roku zo­
stał warunkowo wypuszczony
na wolność?!)

Sprawa J. Szwabowicza zo­
stała przekazana krakowskiej

Jiatfro

uroczystość
odsłonięcia ołtarza

Wita Stwosza
. . .W roku od wcielenia Pana na.

szego Jezu Christa 1477, około

święta św. Urbana ten obraz ro­
bić poczęto... A, dorobiono tego
obrazu Roku Pańskiego 1489 około

święta św. Jakuba...” — oto frag­
ment aktu erekcyjnego, spisanego
przez Jana Heydecka, złożonego do

puszki i schowanego nad ołtarzem

Wita Stwosza, najwspanialszym
dziełem sztuki na naszych zie­
miach.

prokuraturze. Za przestępstwo
walutowe oraz pogróżki pod
adresem pasażerów odpowie
on przed sądem. Należy przy­
puszczać również, że Wydz.
Komunikacyjny Prez. RN od­
biorze szoferowi prawo jazdy.

Niestety wywiezionych przez
p. Rusinków „wrażeń’1 z oj­
czystego kraju nikt nie zdoła
wymazać! (mai) ■

M. X GałcgifAskl

Wit Stwosz
Modlitwa Mistrza

„Ja nie po to tutaj przyszedłem,
by z gromadkami gzić się i popić,
ale na ciężki trud. Dźwigam go ledwo.
A ten ołtarzyk to mój podpis.

Co panowie rdd'a uchwalili,
tcm wykonał, jak trzeba.
Niebo? nie mówcie mi o tym, moi mili.
Więcej we mnie ziemi niż nieba.

To dla wielkich panów bankiet w niebie,
a ja nie byłeim nierób”.

(Gdyby Stwosz dzisiaj żył, to by rzeźbił
monterów i szoferów).
„Wszystkom w dzieło tchnął. Nic tu nie

dodasz
FINIS CORONAT OPVS. Warsztat zamilkł.
A to nie jest mistyczny ołtarz;
to są ludzie, co chodzą ulicami.

A ja do Norymbergl. IWożei na mękę.
But dziurawy. I wszy mnie gryzą.
Ale idę. Idę aż pod ten wydęty jak ośli

pęcherz horyzont".

Fot. J. Rumianowskt

nianym, zachowanym w całości.

Figury . blisko 3-metrowej wyso­
kości wykonane zostały z jednoli­
tych pni drzewnych, które w o3

kresie roboty musiały mieć już ok.

500 lat — a dziś tysiąc. Ołtarz za­
wiera dwa tysiące postaci, a W

jego tle widzimy wiele scen kra­
jobrazowym i wnętrza domówt

jak gdyby cały ówczesny świat,
ujęty w skrócie. Jest to arcydzieło
nie tylko rzeźbiarskie i snycerskie,
ale również malarskie, specjalnie
obecnie, gdy odkryto oryginalne
farby.

Zdarzyło się po raz pierwszy od

450 lat, że ołtarz opuścił mury,

świątyni Mariackiej. W ostatnich

dniach sierpnia pamiętnego rokit

1939 rozebrano Stwoszowe rzeźby^
wywożąc część galerami do San­
domierza, a pozostałe ukrywając
w piwnicy prży ul. św. Jana 9^

Okupanci odkryli oba schowki i

wywieźli ołtarz do Norymbergi. W

kwietniu 1948 r. — odnaleziony W

schronie pod ruinami zamku no-!

rymberskiego — powrócił on dej
Polski. i

Rozpoczęto żmudną i długotrwa-J
łą restaurację, wykorzystując fakt*

że ołtarz był rozebrany. Cała noJ

woczesna wiedza konserwatorski

stanęła na usługi wielkiego dzieła.

Wytrwale usuwano nawarstwione

farby. Zabezpieczono rzeźbę od

szkodników „drzewnych, dając ma^

sę zastrzyków chemicznych, zastoa

sowano impregnowanie, powiewom
no minią tylne części. I wreszcie
z największą ostrożnością dziełd

złożono i zmontowano.

Ogromna szafa drewniana,, któ­
rej ściana tylna stanowi główną
część ołtarza z jedną parą skrzydeł
nieruchomą, a drugą ruchomą, słu­
żącą do otwierania i zamykania
głównej części znów znalazła się
na swoim miejscu.

Można już podziwiać ogromne

płaskorzeźby, wykonane w drzewie

lipowym, przedstawiające sceny z

życia Chrystusa. W części środko­
wej znajduje się centralna scena

ołtarza, przedstawiająca ,.Zaśnię­
cie Marii Panny”. Powyżej znaj­
duje się rzeźba przedstawiająca
,.Wniebowzięcie”. Nad całością
części głównej widzimy scenę ko­
ronacji, a obok figury św. Woj­
ciecha i Stanisława oraz postacie
aniołów.
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SIOTTO' KRAKOWA Nr 18?

Od 14 do 18 sierpnia —

XII Festiwal Chopinowski

Czołowi pianiści krajowi i zagraniczni
uświetnią wielką imprezę chopinowską
Krakowscy artyści „Teatru Poezji"
odtworzą widowisko słowno-muzyczne
„Listy Chopina"

Dzisiaj rozpoczyna się w Dusznikach-Zdroju XII do­
roczny Festiwal Chopinowski, przypadający w 131

rocznice pobytu w tej miejscowości młodego wówczas
kompozytora. XII Festiwal zapowiada sie Jako jeden z

najc ekawszych pod względem artystycznym.

W przeciągu 5 dni trwania
Festiwalu — od 14 do 18 bm.
— odbędzie się 10 imprez rnu-

♦♦♦♦♦♦>»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Senat amerykański

przegłosował...

Na pomoc
dla zagranicy
3 miliardy 367 milionów
dolarów

NOWY JORK
13 bm. senat amerykański

przegłosował ustawę o po-mocy
dla zagranicy na sumę
3.367.083.000 dolarów.

Jak wiadomo, prez. Eisenho­
wer proponował, aby suma

pomocy wojskowej i gospodar­
czej dla zagranicy była o 500
min dolarów wyższa.
■■■■■■■■■■■■*aaBBaBiaaBaBiaaai>iłaa»»aaaiBaa»sai»aa>aaaaaai

W dniu wczorajszym, w

procesie toczącym się
przed Sądem Wojewódzkim
w Katowicach, rozpoczął skła­
danie zeznań główny oskarżo­
ny, sprawca wielkiej afery
korupcyjnej Władysław Hart-
man.

Na pytanie sędziego, czy
przyzńaje się do winy, oskar­
żony odpowiada: przyznają się
do czynów, zabronionych pol­
ską ustawą karną, ale nie do

winy.
Składając wyjaśnienia,

Hartman opisuje obszernie
śledztwo prowadzone w jego
sprawie. Rzekomo przesłuchu­
jący go urzędnicy Generalnej
Prokuratury wysuwali pod
jego adresem tylko trzy za­
rzuty. Zdaniem oskarżonego,
gdyby nic więcej nie powie­
dział, byłby już dzisiajwolny.
Ulegając obietnicom zastoso­
wania amnestii i środkom na.

cisku psychicznego, Hartman
rzekomo fantazjował. Jak sam

mówi, wymieniał nazwiska
ludzi, z którymi nie miał nic

wspólnego, nie dawał im, i
nie brał od nich pieniędzy.
Pierwszą azęść wypowiedzi
-osk-artony zakończył słowa­
mi, że ci co dzielą z nim ła­
wę oskarżonych są niewinni a

jedynym winowajcą jest on

sam. Powołując się na swoją
chorobę (obustronna gruźlica
płuc) i ogólne osłabienie,

zycznych. Obok czołowych
krajowych chopinjstów —

Barbary Hesse-Bukowskiej,
Reginy Smendzianki, Miłosza
Magina i Tadeusza Żmudziń­
skiego, w Festiwalu wystąpią
pianiści zagraniczni. Weźmie
w nim udział świetny ociem­
niały pianista węgierski, zdo­
bywca II nagrody na konkur­
sie chopinowskim w 1932 ro­
ku — Imre Ungar i najmłod­
szy uczestnik ostatniego kon­
kursu zdobywca II nagrody,
pianista radziecki — .Władi­
mir Asźkenazi.

W Festiwalu weźmie udział

Opolska Orkiestra Symfonicz­
ną pod dyrekcją Czesława
Orsztynowicza, oraz zespół ar­
tystów krakowskiego „Teatru
Poezji" z widowiskiem słow-
no-muzyptinym „Listy Chopi­
na".

Festiwal zainauguruje Ta­
deusz 2mudzińs'ki, którego
koncert odbędzie sią dziś

S/S „Tulse Hlll”,
statek bandery
brytyjskiej po
zakończeniu wy­
ładunku w porcie
gdańskim, został

skierowany przez
armatora do

Gdańskiej Stocz­
ni Remontowej
w celu przeglądu
kadłuba oraz do­
konania bieżą­
cych napraw.
Jest to pierwszy
statek angielski,
który skorzystał
z usług stoczni

polskiej. Na

zdjęciu: S/S

„Tulse Hlll” na

doku stoczni.

CAF. — fat. Kosycara

II dzień procesu Władysława Hartmana
------------- ------ ------ ■ ■■................................... ■— ■I s-------------

Oskarżony umie się bronić
Hartman zastrzegł się, że zło­
ży tylko krótkie wyjaśnienie,
prosząc Sąd o odczytanie
swoich zeznań Złożonych w

śledztwie.
W drugim dniu procesu,

wiele oczekiwano po zezna­
niach Hartmana. To, co o-

skarżony powiedział przed
Sądem nikogo jednak nie
zdziwiło, było bowiem do

przewidzenia, że bierze taką
taktykę obrony, która obcią­
żając władze śledcze — wy­
bieli jego postać.

Mając do wyberu bierne za­
przeczanie zarzutom lub ener­
giczne i agresywne przeciw­
stawienie się oskarżeniu, wy­
brał tę drugą -drogę.

Hartman doskonale pamięta,
że w minionym okresie aparat
bezpieczeństwa nie był wolny
od błędów i wypaczeń. Sam
w nim pracował i ponosi czą­
stkę winy za nieprawości, ;a-
k;e się wówczas działy. Mimo
to postanowił oskarżyć wła­
dzę śledcze, przedstawiając
siebie jako ofiarę. Wprawdzie
zastrzega się, że me bito go,
ale stosowano „środki psychi.
cznego nacisku” o których
nawet on, eksprokurator nie

w tym samym pałacyku, gdzie
przed 131 laty grał młodziutki

Chopin.

Kasinka Mata

otrzyma
wysokie odznaczenie

państwowe

Władze terenowe ZSL odby­
wają w terenie zebrania

poświęcone uroczystości ob­
chodu XX rocznicy strajków
chłopskich. Wśród ludności

wiejskiej obserwuje się duże
zainteresowanie uroczystościa­
mi.

Największe ożywienie panu­
ję w samej Kasince Malej, któ­
ra w czasie uroczystości w

niedzielę 18 bm. otrzyma wy­
sokie odznaczenie państwowe
oraz światło elektryczne. Tam­
tejsi mieszkańcy przygotowu­
ją się obecnie — przy współ­
udziale komitetu obchodu —

na przyjęcie około 30 tysięcy
delegatów chłopskich z całej
Polski.

o-

KRONIKA
MMfpadfctfar

28-letniego Stanisława Bał-
ka, który się wczoraj upił
kopnięto w szyję. Ojciec we­
zwał pogotowie,

Franciszka Stachurę znale­
ziono wczoraj nieprzytomnego
na Pasterniku, z ranami tłu­
czonymi głowy. W kieszeni

ranny miał tylko okulary i no­
tes. MO prowadzi dochodze­
nia.

16-letnl Janusz Cyjankiewicz
jadąc na rowerze potrącił
przechodzącą kobietę, a sam

spadł na jezdnię doznając o-

gólnej kontuzji.
*

Dziś rano z bramy przy ul.

Lwowskiej wybiegł Fr. Rogo-
da, ur. 1906 r., zam. Koźmice
Wielkie k Wieliczki 1 dostał
się pod koła tramwaju pono­
sząc śmierć na miejscu, (j)

miał pojęcia. Te środki to do­
mniemana groźba aresztowa­
nia żony.

Podobno na Hartmanie cią­
żyły podczas śledztwa tylko
trzy zarzuty, które nie groziły
wysokim wymiarem kary.
Gdyby więc odpowiadał tylko
za te czyny, byłby rzekomo
dawno zwolniony. Ale — jak-
zez-naje Hartman — osoby
prowadzące śledztwo dążyły
za wszelką cenę do ujawnie­
nia afery, obiecując oskarżo­
nemu w zamian skorzystanie
z amnestii. Gdy Hartman m-ia!
rzekomo wyjaśnić, że nie mo­
że nikogo fałszywie oskarżać,
miano mu powiedzieć: mów
Hartman, nawet nieprawdę, i
Hartman mówił co mu ślina
na język przyniosła, tworząc
rzekomo tę całą aferę korup­
cyjną tylko we własnej wyo­
braźni. Podobno wymieniał
nazwiska ludzi znanych przy­
padkowo, czasem tylko z wi­
dzenia, z którymi go nigdy
nic nie łączyło i nie dawał im,
ani nie brał od nich pieniędzy
za zwolnienie, za um.ożenie śle­
dztwa lub zmniejszenie kary,
W ten sposób wszystkie za­
rzuty stają się „fikcją” o zdu­

Gtna Lollobrigida
w nowej roli ma­
my. Tym razem

nie na ekranie a

w życiu.

Na ruchliwej ulicy miasta

pijany nożownik dopadł swoje ofiary
zabijając Jednq z nich,

a dwie cięiko raniąc
Już po raz drugi w ciągu o-

statnich dni, społeczeństwo
Dolnego Śląska zostało wstrzą­
śnięte morderstwem popełnio­
nym w biały dzień przez -pija­
nego zbrodniarza. W dniu 11
bm.. ok. godz. 16 w Świdnicy,
na ul. Nowotki, pijany zwyro-
dnialec zamordował nożem
mężczyznę, a dwóch innych
ciężko poranił.,.

Przebieg wypadku był nastę­
pujący:

Pijany Jan Krawczyński wy­
wołał awanturę ze swym szwa­
grem — Janem Kowaliło. Usi­
łującego ich rozdzielić Fr.
Klimka Krawczyński ranił
nożem. Obaj poszkodowani za­
częli uciekać, a w pogoń za

nimi rzucił sie oszalały pijak.
Krawczyński dopadł uciekają­
cego J. Kowaliło i na oczach
przechodniów zabił go nożem.
Świadkowie zbrodni usiłowali
rozbroić mordercę, zanim to

się jednak udało, zdołał on je­
szcze ciężko zranić interweniu­
jącego Zbigniewa Labę, któ­
rego tylko natychmiastowa o-

peracja w szpitalu uratowała
od śmierci.

Milicjantom, którzy przybyli

miewająco konkretnych rea­
liach.

Wszystkie. zeznania złocone
w początkowym stadium śle­
dztwa Hartman składa na

karb, przymusu. Rzekomo pro­
wadzący śledztwo odkryli je­
go słabą stronę, którą jest u-

czucie do dziecka i wykorzy­
stali ten moment do wyłudze­
nia zenań. Hartman zmienił
te zeznania dopiero w później­
szym okresie dochodzeń, nie
chcąc oskarżać ludzi, którzy
jak i on mają -dzieci. Według
Hartmana, zarówno tamci lu­
dzie, przeciwko którym umo-

żono śledztwo jak i ci co dzie­
lą z nim ławę oskarżonych są
niewinni, a cała wina spada
na jego barki. Naturalnie, tyl­
ko za te trzy przestępstwa,
bo heroizm Harmana ma gra­
nice.

Ten moment był obliczony
przede wszystkim na doraźny
efekt, tym bardziej że oskar­
żony dal do zrozumienia iż

jemu, człowiekowi choremu,
jak sam się wyraził — „skoń­
czonemu" — na niczym nie
zależy. Hartman spełnił swo­
ją zapowiedź wyrażoną w

śledztwie, że będzie „kręcił".

Brytyjczycy przewidują
rychłą kapitulację powstańców
w strefie Omanu

LONDYN
Według doniesień Agencji

Reutera, flaga imama powie­
wa już tylko nad jednym for­
tem, na zachód od Nizwy.

W przewidywaniu rychłej
kapitulacji sił powstańczych,

Wiceprezes
Rady Polonii

Amerykańskiej
Józef Onka
w UJarszawie

13 bm. przyjechał do War­
szawy wiceprezes Rady Polo­
nii Amerykańskiej, Józef On-
ka. Spędzi on w kraju kilka

tygodni u swojej rodziny.
Z okazji pobytu w Polsce, J,.

Onką omówi z zainteresowa­
nymi czynnikami sprawy po­
mocy Polonii amerykańskiej
dla rodaków w kraju.

Na dworcu głównym w

Warszawie witali J. Onkę
przedstawiciele Towarzystwa
Łączności z Wychodźstwem
„Polonia z wiceprezesem
Hugonem Hanke.

na miejsce wypadku, z trudem
udało się obronić mordercę
przed samosądem ze strony
tłumu.

O-

Usiłowała ukryć
62,5 litra spirytusu
by zarobić na przecenie
Dowiedziawszy się o mają­

cej nastąpić przecenie al­
koholu Olimpia Gazel prze­
wodnicząca Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej w

Tokarni w pow. myślenickim
pobrała na kredyt w tamtej­
szym sklepie GS 62,5 litra spi­
rytusu. Alkohol został ukry­
ty częściowo w biurkach w je­
dnym z pokoi Prezydium, czę­
ściowo natomiast ,w domu i
miał być przeznaczony do

sprzedaży po wyższej cenie.
Planom tym przeszkodziły or­
gana MO, alkohol został zare­
kwirowany, a następnie zwró­
cony Gminnej Spółdzielni.

1 (mai)

wyjaśniał i odwoływał zarzu­
ty wysunięte ped adresem
wspóloskarżonych. Człowiek,
który nie m-bże liczyć na ni­
czyje współczucie, choe sobie
zaskarbić przynajmniej wzglę­
dy wspóloskarżonych.

Sensacyjne, aczkolwiek wą­
tpliwe oświadczenie Hartmana
stało się podstawą jego obro­
ny. Hartman już się wycofał
na swpje miejsce — miejsce
na ławie oskarżonych — za

niego mówią protokoły spisa­
ne w śledztwie, te prawdzi­
we, te rzekomo wymuszone.
Czasem Hartman wprowadza
co nich poprawki lub spro­
stowania albo wręcz zaprzecza
ich sprawiedliwości.

Odczytywanie zeznań potrwa
prawdopodobnie przez cały
dzisiejszy dzień. Wątpliwe, a-

by wyniknęły nowe rewelacje.
To co Hartman miał do po­
wiedzenia, już powiedział.
Dowiódł tym samym, że potra­

fi się bronić, w co jeszcze przed­
wczoraj można było powąt­
piewać. Nowe momenty wnie­
sie dopiero dalsze stadium po­
stępowania dowodowego —

przesłuchanie świadków. Wte­
dy dopiero przekonamy się w

jakim stopniu taktyką obro­
ny obrana przez Hartmana

była skuteczna.

W. KAIDiłlt

oficerowie brytyjscy cświad-
czają, że będą rtioąli prawdo­
podobnie opuścić Oman w cią­
gu tygodnia lub 10 dni. Rów­
nież rzecznik Foreign Office
w Londynie wyraził nadzieję,
ńe „gros wojsk brytyjskich w

Omanie można będzie wkrótce
wycofać'.

Stwierdził on jednak, że de­
cyzja w tej sprawie bynaj­
mniej nie zapadła.

*

„Lud Omanu będzie nadal
stawiał opór bombowcom i

czołgom Wielkiej Brytanii —

oświadczył rzecznik imama
Omanu w komunikacie rozpo­
wszechnionym przez radio ka-
irskie. Wrogowie zrobią lepiej,
jeżeli nie będą pochopnie li­
czyć na kapitulację".

1

Prez. He-Chi-Minh
przybył do Bułgarii

SOFIA
Wczoraj wieczorem przybył

do Sofii prezydent Demokra­
tycznej R.epubliki Wietnamie
Ho Chi Minh.

LONDYN

Jak donosi z Neapolu agen­
cja Reutera, tamtejsza kwa­
tera głównych sił zbrojnych
NATO zapowiedziała na 24

września czterodniowe wspól­
ne ćwiczenia sił morskich, lą­
dowych i lotniczych Wielkiej
Brytanii, USA, Grecji, Włoch

i Turcji, we wschodniej czę­
ści Morza Śródziemnego.

*

BUDAPESZT

Agencja MTI donosi 13 bm.,
że Mihaly Franczia Kiss, o-

skarżony o torturowanie i

mordowanie setek osób po

klęsce rewolucji komunistycz­
nej na Węgrzech w 1919 r. i

skazany później zaocznie na

karę śmierci, został’ ostatnio

aresztowany i znowu skazany
na śmierć przsz sąd najwyż­
szy, a następnie stracony.

Ha razie w »Bel!katesaeh«

Wśród krajowych
jabłek, śliwek, gruszek -

owoce

i południowych krajów
W tych dniach ukazały się

w sprzedaży, na razie w ..De­
likatesach’', pierwsze , partie
importowanych arbuzów (w
cenie 10 zł za kg). W najbliż­
szym czasie wszystkie sklepy
prowadzące sprzedaż owoców;,
otrzymają łącznie ok. 1 tys.
ton arbuzów (prawie dwukro-
tnie więcej niż w roku ub.).

Jeszcze w tym miesiącu na­
dejdą bułgarskie brzoskwinie
(łącznie ok. 200 ton); sprowa­
dzimy również we wrześniu 9
tys. ton winogron bułgarskich,
węgierskich i rumuńskich.

W tych dniach nadejdzie
transport cytryn kalifornij­
skich.

W IV kwartale br. przewi­
dziany jest import ok. 4 tys.
ton cytryn i ok. 3 tys. ton po­
marańcz.

położyli kres

NOWY JORK
Na żądanie rodziców, czter­

nastoletnia Amerykanka _

z

Chicago, Joan Kanzler, która
23 lipca br. zawarła związek
małżeński ze swoim przyja­
cielem z dzieciństwa. 18-let-
nim Carlem Gerke — została

odseparowana od swojego mę­
ża i oddana pod opiekę jednej
z ciotek.

Jo-an i Carl zbiegli z domu
i pobrali się bez uzyskania
zgody rodziców. Kodeks cy­
wilny stanu Illinois zabrania
dziewczętom wstępowania w

związki małżeńskie bez zgody
rodziców przed ukończeniem
l*t 16,



Niewąt.pliwie jedną z najbardziej popularnych postaci
dzisiejszej Hiszpanii jest 19-letni książę Juan-Carlos —

wnul^ króla Alfonsa XIII. Ten bardzo przystojny mło­
dzieniec podbił podobno serce gen. Franco, który jakkol­
wiek nie wypowiedział się oficjalnie na ten temat, rze­
komo przeznacza księcia J ua.na na swego następcę. —

Oczywiście, jak na razre nie wiadomo, czy czarnooki ksią­
żę podbija serca- Hiszpanów i czy ci zgodzą się na re­
staurowanie monarchii. Obecnie jedno jest pewne, ie
Juan Carlos podbił bez reszty serce 18-letniej Cristiny z

Wenezueli. 10 dni wspólnie spędzonych nad jeziorem Le­
mańskim wakacji, każę monarchistom hiszpańskim wi­
dzieć w egzotycznej milionerce przyszłą królową Hisz­
panii. (bk)

Utworzenie
Straży Ochrony Przyrody

Sprostowanie za wszelkq cenę

Od dawna już szeroko dys­
kutowany był projekt

stworzenia specjalnej, społecz­
nej organizacji, której człon­
kowie mieliby prawo natych­
miastowej czynnej interwencji
w wypadku stwierdzonego na­
ruszenia przepisów o ochronie
przyrody. Dzisiaj projekt ten
został zrealizowany przez po­
wołanie rozporządzeniem Mi­
nistra Leśnictwa i Przem.

Drzewnego — Straży Ochrony
Przyrody.

Straż Ochrony Przyrody mo­
że być utworzona na terenie

każdego województwa przez
Prezydium MRN. Będzie ona

powołana spośród członków

Ligi Ochrony Przyrody, PTTK,
Polskiego Związku Łowieckie­
go i Polskiego Związku Węd­
karskiego. Członkowie Stra­
ży otrzymają specjalne legity­
macje i odznaki (srebrne tarcze
z sylwetą żubra na tle trzech
świerków i napisem: „Straż
Ochrony Przyrody").

Zadaniem Straży jest współ­
działanie z organami admini­
stracji państwowej w zakre­
sie przestrzegania przepisów o

ochronie przyrody j dlatego

Dzisiejszy numer

wykonał
© zespół drukarski w składzie:

metrampaż — Antoni
Paździor, tytularze —

Karci Burzyński, Jan

Wojtkowiak i Aleksander

Wawrzyniak. „_____ __ „„ ____

Red. techniczny K. Kwinta. | cionośnymi promieniami, (i.)

członkowie jej będą mieli m.

in. prawo do legitymowania
osób przekraczających przepi­
sy o ochronie przyrody, skła­
dania o tym zawiadomień do

odpowiednich organów, a na­
wet prawo do nakładania i

ściągania grzywien w-. .drodze
mandatów karnych za wykro­
czenia przeciwko ochronie

przyrody.
Członkowie Straży za wy­

konywanie swych funkcji nie
będą pobierać żadnego wyna­
grodzenia. (eo)

Tkanina atomowa

interesujący wynalazek
dla lekarzy
i pięknych pań

W instytucie doskonalenia

przemysłu tekstylnego w Bel­
gradzie udało się uzyskać la­
boratoryjne próbki tkaniny
wełnianej i bawełnianej w

którą wprowadzone są maleń­
kie cząsteczki metalu. Dzięui
niemu materiał nabiera ład­
nego metalicznego blasku i

spoistości' Przewidziane za­
stosowanie: tkaniny dekora­
cyjne, kurtyny teatralne, to­
alety wieczorowe.

Prócz celów dekoracyjnych
przewiduje się ewentualne u-

życie nowej tkaniny do wyro­
bu odzieży ochronnej w labo­
ratoriach atomowych i zakła­
dach ren tgetnologiczny ch.

Trwają dalsze doświadczenia
które ustalą rodzaj i ilość me­
talu chroniącego najlepiej or­
ganizm ludzki przed śmier-
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J-ot koszący nieprzeliczone legiony wroga.szaraiezg.

W iele sie mówi, nisze i czyi
"ta o odpowiedzialności

dziennikarza za słowo druko­
wane. I słusznie — łatwo ko--
muś wyrządzić krzywdę —

trudno ją naprawić, często na­
wet sprostowanie nie daje peł­
nej satysfakcji poszkodowane­
mu. Dlatego też redakcje i
dziennikarze starają sie ważyć
każde swoje słowo, dążą do

jaik naj wszechstronniejszego
sprawdzań'a informacji, bo na

pewno w ich interesie nie le­
ży uczynienie komuś krzyw­
dy, a sobie — przysporzenie
kłopotów. Dziś jednak chcemy
pomówić o innej stron'e .zaga­
dnienia, dotąd jeszcze nie po­
ruszanej. Oto w ramach ure­
alnienia praw obywateli notu­
jemy pewne dość osobliwe

zjawisko. Mnożą się w redak­
cjach wizyty niekoniecznie

przyjemne, ale .za to zastana­
wiające.

Nowe typy

w

o-

pro-
tye.ilości 40

br.kwartale
w „Diorze"

radioodbiorników
♦ „Promyk"
$ „Sonatina"
+ „Nocturn"

Zakłady radiowe „Diora"
Dzierżoniowie zaprzestają
becnie produkcji mało efek­
townych „Pionierów". Jego
miejsce zajął odbiornik „Pro­
myk" w bardziej efektownym
obudowaniu, który jest
dukowany w

sztuk rocznie.
W ostatnimi

rozpocznie się
produkcję dwóch dalszych po-
pulamycih typów aparatów.
Będą to aparaty „Sonatina" i

„Nocturn". Oba będą posia­
dały przełącznik klawiszowy.

Warszawskie zakłady tele­
wizyjne wyprodukują do koń­
ca bieżącego roku 14 tysięcy
odbiorników „Wisła" oraz 5
tysięcy „Belwederów".

Pod koniec października
zostanie wstrzymana produk­
cja „Wisły", a zakłady prze­
stawią się wyłącznie na wyrób
„Belwederów".

W IV kwartale ukaże się w

sprzedaży „Belweder" typu
OT-1471.

Urządzenie radiowe „1
wederu" umożliwi odbiór

djycji na ulltra-krótkich
lach.

,Bel-
au-

fa-

Nr 182 z dnia 6. VIII.
„Nikifor ma 60 lat"

Okręgu ZPAP w Kra-

ZPAP wyjaśnia
W związku z artykułem, któ­

ry ukazał się w Waszym
piśmie
1957 r.

Zarząd
kowie wyjaśnia, że kol. Nikifor
od momentu wpisania go na

listę członków Okręgu Kra­
kowskiego ZPAP, tj. od dnia
26. II. 1956 r. jest pełnopraw­
nym członkiem naszego Okrę­
gu i nigdy nie był skreślony z

listy naszych członków.

Królewskie podarunki
Nieoficjalny sojusz między kró­

lem Arabii Ibn Saudem i królem

Jordanii Husseinem poparty zo­
stał — w czasie ostatniej wizyty
w Ammanie — podarunkami. Hu.

ssein ofiarował wspaniałego wierz­
chowca, otrzymując w zamian od

Ibn Sauda 3 Cadillaki, 3 Chryslery
i 3 PaccaTdy. (i)

Jak każdemu wiadomo,
dziennikarz ńie czerpie swych
informacji z ssania palca przy
redakcyjnym biurku, lecz ko­
rzysta z usług setek informa­
torów, najczęściej osób odpo­
wiedzialnych, piastujących u-

rzędy. Opiera się na różnych
d ok umentach, s prawozd a ni ac h,
aktach, na własnych doświad­
czeniach i spostrzeżeniach. O-
czywiśce może .zdarzyć się
wypadek wprowadzenia go w

błąd, ale nie jest to czymś na­
gminnym. A tymczasem...

W redakcji zjawia się star­
szy pan, przedstawiciel cechu
rzemieślniczego i domaga się
sprostowania, bowiem w u-

mieszczonej dnia poprzedniego
notatce- podano, że ob. XY u-

karany został przez Kolegium
Orzekające grzywną 500 zł za

brak cennika w swym warszta­
cie, oraz wytwarzanie obuwia
ze skóry, pochodzącej z n e-

wiadomego źródła. Jak stwier­
dza jego obrońca — wszystko
się zgadza poza tym, że cennik
był, lecz umieszczony w niewi­
docznym miejscu. Być może,
choć, i tak nie zmienia to

istoty rzeczy ,i fakt ten nawet

opublikowany w niczym nie

przywróci czci owemu szewco­
wi.Apozatym — jaktu
stwierdzić, że gość mówi pra­
wdę skoro cenny? po kontroli
na pewno ujrzał już światło
dzienne.

A oto inny przykład. MO po­
wiadomiła redakcję o wypad­
ku zderzenia samochodu z

tramwajem, na skutek czego
tramwaj został uszkodzony. Z
notatki wynika, że winę pono­
sił kierowca samochodu. W

grę może wchodzić odszkodo­
wanie. W redakcji zjawia się
oburzony kierowca, twierdząc,
iż to nie on najechał na tram­
waj, lecz tramwaj na niego.
Być może, choć raczej trudno
w to uwierzyć. Raczej opiera­
my się na protokole milicyj­
nym, gdyż przedstawiciel wła­
dzy był obecny na miejscu i
stwierdzał stan faktyczny. A

tymczasem kierowca domaga
się sprostowania... bo nie ma
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Latający
Tl ziało się to w maju ze-

■*-’ szłćgo roku. Radzieckie od-
działyiwojsk pogranicza pierw­
sze spostrzegły wroga. Peł­
zając przez wąwozy i zbocza
gór, przechodząc wpław rzeki,
w końcu droga powietrzną,
przeciwnik błyskawicznie prze­
rzucił się na terytorium ra­
dzieckie i zajął w krótkim
czasie obzar 85 tys. ha. Nie
udało się go zatrzymać. Wszys­
tkie środki, którj mi dyspono­
wano zawiodły. Trzeba było
wezwać posiłki.

Na okupowane przez wroga
tereny odleciały natychmiast
specjalne oddziafy, dysponują­
ce chemicznymi środkami wal­
ki. Nieprzyjaciela wprawdzie
zatrzymano, ale zdołał się on

umocnić. Decydującą bitwę
można było stoczyć dopiero
po roku, na wiosnę.

Szarańcza to najgorszy i naj­
niebezpieczniejszy wróg
wszelkiej roślinności. Niesły­
chanie żarłoczna, zjada w cią­
gu dnia 2—3 razy więcej niż
sama waży. Odmian jej jest
aż 500. Najgroźniejsze — ma­
rokańska i azjatycka — za­
pędzają się czasem na po­
łudniowe tsreny ZSRR.

ochoty płacić za wyrządzoną
szkodę.

Bywają i inne historie. Oto

dyrektor pewnej instytucji,
paraj ącei się oświetleniem
ulic bardzo zirytowanym to­
nem kwestionuje podpis pod
zdjęciem, mówiący o tym, że
na takiej to a takiej ulicy
brak od pewnego azasu światła

elektrycznego. Dyrektor mówi
wiele o bzdurach w prasie,
grozi,, że wie już gdzie taką
sprawę załatwiać jitp. tymcza­
sem na owej ulicy (tak się już
pechowo Składa) mieszka kil­
kaset osób, w tym kilku dzien­
nikarzy, którzy na podstawie
własnych obserwacji gotowi są
przysiąc na owe egipslye ciem­
ności. Potem sprawa się nieco
wyjaśnia, bowiem w dalszym
toku rozmowy dkazuje się, że
ciemności są możliwe, ponie­
waż sprawdzanie oświetlenia

odbywa się raz na kilka a na­
wet kilkanaście dni. Jeśli więc
oświetlenie zepisuje silą naza­
jutrz po kontroli, to...

Krwawymi zgłoskami wypi-
szecie odwołanie tych bzdur —

grzmiał przez telefon poiryto­
wany władca jednego z kra­
kowskich przedsiębiorstw po
przeczytaniu informacji, że je­
go zakład jest deficytowy.
Skąd macie te idiotyzmy?... Z

prawdziwą satysfakcją poin­
formowaliśmy go, Hż z jego
bezpośredniej komórki nadrzę­
dnej, która chyba orientuje się
co nieco w pracy podległych
sobie przedsiębiorstw. A jeśli
nie — niech odwoła swe po­
przednie informacje na piśmie.
Dziś jeszcze będziecie mieli ta­
kie pismo — a jutro ma być
w numerze — nakaizał surowo.

Od tej chwili upłynęło ze czte­
ry tygodnie. Pisma jak nie by­
ło tak nie ma. Sprostowania
też.

Oto pokój redakcyjny pęka
od nadmiaru gcśai. Przybyła
delegacja jednego z miejskich
przedsiębiorstw, obrażona o

słowa — zresiatą bardzo łago­
dnej — krytyki pod adresem

dyrektora. „My się na to nie
zgadzamy" — wołali wszyscy
naraz. My przedstawimy’

stan faktyczny 1 powiemy kto

ponosi za niego odpowiedzial­
ność.

— Owszem, bardzo chętnie.
Wasz głos jest dla nas cenny.
Prosimy przygotujcie w Wa­
szej Radzie Zakładowej lub
Robotniczej taki list, wskażcie

winnych, chętnie umieścimy.
Minęły miesiące — ani listu,

ani osobistej wizyty, choć o-

biecywano wszystko nazajutrz.
Albo inna delegacja. — Dla­

czego piszecie o nas tylko żle?

Napiszcie coś pozytywnego. —

A co? No właśnie — na razie

jeszcze nie bardzo jest co, ale

jakbyście chcieli — to byścia
napisali. O innych to piszecie.

Po kilku takich telefonach i

wizytach dziennikarz czuje się
jak przepuszczony przez wyży­
maczkę. Szuka gorączkowo
swego błędu, proiśi aby mu go
wskazano, zapewnia, że infor­
macje są jak najrzetelniejsze,
denerwuje się, ponownie zwra­
ca się do informatorów, w nie­
których sprawach na własną
rękę prowadzi śledztwo po to,
aby w 99 wypadkach na 100

ponownie stwierdzić prawdzi­
wość tego co napisał.

Oczywiście można zrozumieć
ten typowo ludzki odruch, po­
legający na tym, iż człowiek

skrytykowany broni się. Każ­
dy ma do tego prawo i żadna
redakcja nie może mu tego od­
mawiać. Ale nim przystąpi się
do takiej interwencji jak owe

przytoczone należy się naj­
pierw zastanowić nad kryty­
ką, ocenić swoje postępowanie
i poczynania. Choć samokry­
tyka przestała być modna —

nie można tolerować bezkryty-
czności. Trzeba podchodzić
uczciwie do krytyki prasowej,
nie szukając psa tam, gdzie
nie jest pogrzebany. Rzetelne
i uczciwe wyjaśnienia, po­
parte odpowiednimi faktami
zawsze znajdą swe miejsce na

łamach prasy. Krzykliwość i

próby terroru nie przerażają
dziennikarzy, którzy przecież

I też niejedno w swym życiu
I widzieli, (mk)

Szarańcza to głód. Po jej
przejściu całe ogrcmne połacie
kraju zostają bez chleba. Sza­
rańcza marokańska zbija się w

gęste kłębowisko i nierzadko
odbywa wielkie marsze, a czę­
ściowo przeloty na ogromnych
odległościach. W ciągu 2 mie­
sięcy życia każda samiczka
składa przeciętnie ok. 160 jaj.
Nie zwalczana, mnoży się więc
w ciągu roku niesłychanie.

Ponieważ wieloletnia histo­
ria walki ze strasznym szko­
dnikiem wykazała, że wytępić
jej się nie da tylko na tere­
nie jednego kraju, Związek
Radziecki zawarł z południo­
wymi sąsiadami specjalną kon­
wencję o współpracy w tej
dziedzinie.

Obraz nalotu „łatającego
głodu" — jak nazywa się sza­
rańczę na Wschodzie — jest
straszny. Nie znająca zmęcze­
nia, ciężka, bura masa owadów

posuwała się wciąż dalej i da­
lej. Po sobie pozostawiała golą,
jakby wypaloną, ziemię.

Walka szła na śmierć i ży­
cie. Dniem i nocą punkty ob­
serwacyjne podawały do szta­
bu ekspedycji dane o kierunku
ruchu szarańczy i jej gęstości,
dochodzącej do 10 tys. sztuk
na metr kwadratowy. Dniem i

nocą kolumny ciężarówek do­
woziły zapasy środków che­
micznych. Rozpylały je samo­
loty, a tam gdzie nie mogła
dotrzeć nowoczesna technika

rozsypywano je ręcznie. Tru­
cizna — heksachlcran — dzia­
łała zabójczo: początkowo o-

wady miotały się konwuls^j-
nie, potem ruchy ich stawały
się coraz wolniejsze, aż zamie-

ra-y zupełnie. Góry i doliny
pokryły się grubą warstwą
martwej! szarańczy. Wysychała
ona szybko w gorącym słońcu,
chrzęściła pod nogami. Wiatr

zgarniał ją w wielkie hałdy,
które później rozsypywały się
w proch, (lz)

W ten sposób giną wszystkie ro­
śliny.
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5^ poranną ciszę wdarł się ostry glos trąbki.., Pobudka!
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Harcerze 29 KDII „Huragan" zawarli przymierze ńle tylko z sila­
mi przyrody, ale nawet ze „złymi mocami” straszącymi naszych
praojców... Oto, wygląda bli ska przyjaźń prasłowiańską

„strzygą”.,

. . .oto za chwilę zastępca komendanta obozu, druh Andrzej Maneckit

przekona się „własnoręcznie” o smaku dzisiejszej zupy, będącej
dziełem służbowego zastępu „Pu chaczy"...

PrtACUWNBC/ POSZOK8WMWI

Wysokiej klasy TRENERA PIŁKI NOŻNEJ za­
trudni cd zaraz lub od 1. I. 1358 r. Klub Spor­
towy „Stal-Stoczńia". Zgłoszenia pisemne z po­
daniem referencji kierować, lub osobiście zgła­
szać się KS „Sial-Stocznia" Szczecin ul. Hut­

nicza 1- K-4088

3 SZEWCÓW zatrudni natychmiast Krakowska
Wytwórnia Protez w Krakowie, ul. Prądnic­

ka 10. Warunki do omówienia na miejscu.
KONSTRUKTORÓW 1NŻYNIERÓW-MECHA-
NIKÓW zatrudni Centralne Biuro Konstruk­
cyjne Przemysłu Drobnego Oddział w Krakowie,
ul. Jana 15. Wymagana przynajmniej 5-ciolet-
ńia praktyka na stanowisku konstruktora. Zgło­

szenia osobiste na w/w adres.

KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy
zatrudni od zaraz Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Trśmspcrtówe Budownictwa w Nowej Hucie.

Wynagrodzenie w/g nowych stawek obowiązu­
jących w budownictwie cd 1 października 1956 r.

Praca
——■UWii.liu-. .. wnew i

PRZYJME repasaczkę. Kra- !
ków, Szpitalna 36. I

17176-g

DOCHODZĄCA, umiejąca
dobrze gotować poszukiwa- i
na. Dwie osoby. Referencje
wymagane. Kraków. Brać--
ka1m.4. 17196-g

FRYZJER poszukuje wy-
pOmóżki w godzinach po­
południowych. — Oferty
17217 „Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

________

UCZNIA na praktykę fry­
zjerską przyjmę. Kraków,
Grodzka 51. 17239-g

KAUALER lat 35, wysoki, j
szatyn wyższe wykształce­
nie, bez nałogów - pozna -

pannę, wysoką, Intellgen- I

tna. Pożądane mieszkanie. -

Cel matrymonialny. O±erty
kierować na Poste Restem |
te — Krynica-Zdrój. Eu-
rak Mieczysław._________

INTELIGfeNTNY. przystoj­
ny, przemysłowiec — pozna
w celu matrymonialnym
panią lat około 25 ładną,
zdrową, inteligentną. Zgło­
szenia'z fotografią która
zostanie zwrócona. Oferty
17170 Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

harcerskim Stadnie**

0 „latających talerzach'1 - przymierzu z przyrodą
plotkach kuchennych - nocnych podchodach

efeozą 29 a #9

Drużyny Marc&rzy
Słońce podnosi się coraz wy­

żej... Jego promienie rozpra­
szają półcienie świtu, ożywia­
ją, budzą...

Oko leniwie się roztwiera...
Nad nami — lekko kołysząca
się, skośna płaszczyzna... Płó­
tno namiotowe! Jesteśmy
wszak na obozie znanej w Kra­
kowie 29 Krak. Drużyny Har­
cerzy „Huragan" im. Obroń­
ców Westerplatte... Chwilę na­
szych porannych rozmyślań
przerywa ostry głos
Pobudka!

i

trąbki!
*

•— Krzysiu! Coś
•wał przed chwilą
bie? Przecież to

fantazyjne,
dźwięki, i
budki...

trąbiąc.
-— Wcale nie! — odpowiada

urażony Krzyś-trębaćz. — Tyl­
ko, zdaje się, ktoś mi wlał wo­
dy do trąbki, żeby się pobud­
ka nie udała. A wczoraj mi
schowali ustnd-k! Ale i tak nie
pomogło — wszystkich rozbu­
dziłem...

wygry-
tej trą-

ty
na

były jakieś
nieartykułowane

a nie melodia po-
Chybaś jeszcze spał,

Cóż za prześliczny widok!
Polana leśna, z trzech stron
okolona zielenią, a z czwartej
— otwarta wspaniałym „o-
knem” z. widokiem na panora­
mę Beskidu... U podnóża wije
się malowniczo Dunajec — a

w dali rCizsśiadło się urocze

Łącko: niby wieś — niby mia­
steczko Sądecczyzny... Biała
wieża kościoła, czerwone da­
chówki domów, sizachown.ica

pól, kwadracik: słynnych łąc­
kich sadów... Pejzaż iście go-

!

MASZYNĘ do szycia całą
lub'glow'ć — kuplę. Kra­
ków, Krowoderska 52 ni. 2.

17235-g

Sprzedaż

MŁOTA- pneumatyczne na

sprężone powietrza do roz-

bijania bruku, betonu —

sprzedani. Oferty 16799
Kraków, Rynek 46.

MASZYNĘ — do szycia en-

dlarkę szafkową — sprze­
dam. Kraków, Józefińska
3/11, godz. 7 — 9 rano
1od14—17. 17165-g

ROWER — damski nowy
„Simson" sprzedam. Zgło­
szenia : Kraków, Mogilska
39 — (fryzjernia).

17168 g

MASZYNĘ — kamaszniczą
. Slngera" nowa sprzedam.

Zgłoszenia: Kraków, ul.
Dietla 25/4. tel. 597 32 —

godz. 16 — 18.
17172-g

MASZYNĘ — dziewiarską,
dwupłytowa, nową sprze­
dam. Zgłoszenia: Kraków,
ul. Dietla 25/4, godz. 16 —

18, tel. 597-32.
17173 g

IlEBLARKp wyrównark?
na kulkowych łożyskach
50 cm — sprzedam. Wia­
domość: Wrocław, Purky.
niego 45 — Pawłowski Jć-
zef. K 4115

,.WFM“ nowy z licznikiem
sprzedam. Kraków — Stara
Olsza, ul. Dukatów 17/1.

PRACOWNICE: fizyczną,
umysłowa i pracownika za

kaucją zł'5.000 — pr.Tyjmę.
Oferty 17304 „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

i

MĘŻCZYŹNI w wieku od
-30 — 65 lat (inżynierowie,
latacze pracownicy umy­
słowi) Biuro Matrymo­
nialne „Liliana" Kraków,
Szlak 19 — zapewni Wam
dobre partie.

Matrymonialna

DYSKRETNIE kojarzy —

małżeństwa, załatwia ślu­
by cywilne ,,Liliana" —

Kraków, Szlak 19.
16909-g

PRZYSTOJNA. w średnim
wieku, posiadająca miesz­
kanie — pozna pana inte.
Pg-ntncgo. uczciwego, do­
brze sytuowanego, od lat
45 —,7Ó, Cel towarzyski. —

Oferty 17272 ..Prasa" Kra­
ków. Rynek 46.

MOTOCYKL ..„Pjuch" 125
"(stan bardzo dobry) --

sprzśdam. Kraków — Wola
Justowska. ul. 28 Lipca 22.
od godz. 16. 17214-g
STÓŁ wibracyjny, mieszar­
kę betoniarkę firmy ..Al­
fa" sprzedam. — Jtraków. ,

Siemleńskiego 8/1. godr.
18—19. 17220-g

Lckals

POŚREDNICTWO w zamia­
nie mieszkań oraz lokali
handlowych 1 przemysło­
wych przeprowadza ,.Usłn-

Kraków. Rynek Głów­
ny 34. 16345-g

WDOWIEC z dzieckiem, w

średnim wieku, z dobrym
charakterem pozna pannę
do lat 45 — posiadającą
mieszkanie — lubiącą dzie­
ci. Cel matrymonialni’. —

Oferty 17247 „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

DUŻA’ wybór kandydatów,
kandydatek matrymonial­
nych'poleca „Usługa" Kra­
ków Rynek Główny 34.

HANDLOWIEC lat 48, ka­
waler. przystojny, bez na-

łegów. posiadaiący gotów­
kę, pozna pania material­
nie nioz^ożim. Oferty pi­
semne: „30331“ Powszech­
na Agencja Reklamy. War­
szawa, Poznańska 38.

Kupno
PIANINO kupie. Zgłoszenia
kierować Kraków, Pijarska
7 (Pracownia futer).

przedsiębiorczego i ntestrudzo,
nego kwatermistrza druha
Tadka Plotrowsktego. Ale —

cyt! Nie powtarzajmy plotek,
bo oto zbliża się zastępca ko-
mendatn.ta obozu — druh An.

drzej Mancoki (w życiu prywa­
tnym „śwjeżo upieczony" mgr
inż. geolog...), który z rąk za- ?
stępowego dzisiejszego zastę­
pu służbowego „Puchaczy'
Jacka Orłowskiego weźmię
chochlę, aby przekonać się o

smaku dzisiejszej zupy...
*

Nocną porą wyruszyły z o-

bozu patrole ze specjalnymi
zadaniami... Podchody! Nocne
odwiedziny złożone sąsiednim
obozom, gwoli sprawdzenia
czujności ich wart.. Kartki,
podrzucone ręką zręcznego
zwiadowcy, z napisem: „Byli­
śmy tutaj! Lepiej pilnujcie o-

bozu! Czuwaj! „Huragan" —-

Kraków" ukazały się na tere­
nie obozowiska 21 Drużyny
Poznańskiej w Jazowsku i w

obozie 7, Krakowskiej Druży­
ny Harcerzy im. Rejtana w O-

chotnicy... Ta ostatnia wielka

wyprawa podchodawa „Hura-
ganfarzy” (trasa w jedną stro­
nę ok. 25 km) należała do naj­
sławniejszych wspomnień -obo.l

zowyoh... W dzień zastępy do­
konywały tzw. zwiadów społe-.
czno-kra<j omawczych terenu.
Odwiedzano leżące opodal
wioski, jak nip. historyczny
Cz-arny Potok, czy wsławiane
wodzem spad Grunwaldu, Zyn.
dramem, Maszkowice... Harce­
rze zbierali tu materiały hi-

stbryozin-e, interesowali się
sztuką ludową, zabytkami, go­
spodarką, uprzemysłowieniem,

I nawiązywali przyjacielski kon­
takt z ludnością, zapraszali na

ogniska...

dny pędzla malarza... Nagle
nas-ze estetyczne kontemplacje
przerywa ostry świst! Co to?
„Latające talerze?". Czyżby
mit amerykański ziścił się na

sądeckiej ziemi? Prawie, że
tak! Nie talerz to wprawdzie,
lecz menażka — ale wyraźnie
fruwająca! Wyleciała ona —

jak się okazuje — przed chwi­
lą z ręki groźnego druha oboż-
nego, Janusza Orkisza (w „cy­
wilu” mgr. inżyniera, asysten­
ta Politechniki...), który przy

przedśniadaniowym przeglą­
dzie dopatrzył się w owej nie­
szczęsnej menażce — o zgrozo
— niezbyt dokładnego domy­
cia... Tradycyjna harcerska re­
presja: menażka wyfrunęła w

pow.tetrze — i opada zgrabnym
■lukiem na miękką? murawę...
Delikwent —- właściciel owego
obozowego naczynia goni teraz
ku niemu po łączce, wzywając
wielkim głosem boga Świato­
wida, aby tenże pomścił sro­
dze jego krzywdę... Jego i me­
nażki... A posąg Światowida
stoi naprawdę opodal. Pięknie
wyrzeźbiony i uformowany z

kory i patyków patronuje obo­
zowi j — jak twierdzą jego
mieszkańcy — przyciąga słoń­
ce j 0-draędz’a deszcze. Z siłami

przyrody w ogóle nas-i harcer­
scy ctooznwnicy ży.ią „za pan
brat"... Wszak wszyscy pamię­
tają owe tajemnicze chwile
na obozie...

...kiedy to z leśnych ostępów,
w nocy, wyłoniła się jakaś
dsiiwna postać... Błyski pocho­
dni oświetlały -długą brodę, bi-a-

I łą, powłóczystą szatę, korenę z

rosc-chatych gałęzi na głowie,
berto z sękatego konara w rę­
ku... Z-ahicpcikojana, a czujna
warta natychmiast zbudziła o-

bożnego... Za chwilę cały obóz
stał na nogach... Tajemniczy
gość zbliżył się... Głębokim,
donośnym głosem oznajmił,
kim zacz jest... A jest nie byle
kim, bo oto duchem-wladcą
leśnych wzgórz, zwanych
„Złolnem”, na których rozło­
żył się obóz...

Leśny przybysz wezwał
mieszkańców nowórozbitych
namiotów, aby zawarli z

nim przymierze: przyrzeki i
szanować swe leśne otoczenie,

i

STUDENT poszukuje poko­
ju przy rodzinie — najchę­
tniej od zaraz. Oferty
17294 ..Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

Cs^fgfMggW

Nieruchomości

DOMY’, wille, parcele oraz

inne obiekty posiadamy do
sprzedaży ..Solidność" Kra­
ków, Garncarska 3/7.

Zguby

LpCKI Jan zam. Zakopane
zgubił kwit komisowy Nr
1618-56 wydany — przez
M.H.D. Komis. 17271-g
WORECZEK- z różnymi
przedmiotami zgubiony —

dnia 12. VIII. rano na

Piecu Dominika haki m —

zwrócić za wynagrodze­
niem. Bobrowicz. Kraków,
Przegorzały 74. 17302-g

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MŁODA GWARDIA"
w Krakowie

zakupi
10 kg tlrohnozlarnistago brązu złotejo
Zgłoszenia kierować prosimy na adres:

Kraków, ul. Chodkiewicza 5.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT KOLEJOWYCH NR 9
Baza Sprzętu — Kraków, Cystersów 26

sprzetla

silniki spalinowe i elektryczne oraz

drobne materiały i części zamienne

do maszyn budowlanych.

Sprzedaż dla przedsiębiorstw państwo-wj^ch,
uspołecznionych oraz osób prywatnych.

nie niszczyć drzew, nie łamać
gałęzi, umieć
z otaczającą
W zamian za

nego" obiecał
tozu przychylność przyrody:
las miał zaroić się grzybami i

poziomkami, źródełko dawać
zawsze czystą jak kryształ wo­
dę, żmije pochować się w

swych kryjówkach, a deszcze
tylko zrzadka zraszać ziemię...
Po czym — w dowód szczegól­
nej łaski — tajemniczy duch
leśny nadał puszczańskie mia­
no obozowi: odtąd miał on się
zwać „Zielonym Gniazdem".
Po czym nocny gość zniknął tak

nagle, jak się pojawił... I tyl­
ko nieliczni złośliwcy lub nie­
dowiarki usiłowali w obliczu
władcy „Złotnego” dopatrzyć
się podobieństwa z rysami
twarzy jednego ze starszych
harcerzy, którzy w dniu po­
przednim odwiedzili obóz...

*

W chwilach, gdy zbliża się
pora posiłków, „sercem” obo­
zu, staje się kuchnia... Tu dym
wyciska łzy z oczu, ogień przy­
pieka w upale, nieostrożny
ruch grozi oparzeniem, czasem

deszczyk przecieka przez osła­
niający daszek —- ale niczym
to jest wobec wielkiego sukce­
su, jakim jest stwierdzenie:
„sami gotujemy dla siebie".
Obiadki obozowe, własnoręcz­
nie „pichcane” przez harcerzy,
wprawiły w przyjemne zdu­
mienie liczne mamusie i ta­
tusiów, którzy razu pewnego
zbiorowo odwiedzili obóz — i

byli zelektryzowani odkryciem
niezwykłych uzdolnień kuli­
narnych u swych czternasto-
i piętnastoletnich synów!

Kuchnia obozowa ma też

swoje sekrety i tajemnice...
Do dziś dnia nie wiadomo, ja­
kim sposobem dzielny kucharz
obozu 40 KDH — Pawełek Kry-
waniuk — preparując przemy­
ślnie obiad, oparzył sobie...
czoło! Również nieustalone
jest, czy aby na pewno to je­
den z kucharzy obozu 29 KDH
—- Staszek Pluta — jest auto­
rem pomysłu, że świeża ga­
łązka jedliny doskonale „wy­
ciąga” smak przypalenizny z

krupniku... Zaopatrzenie obo­
zowe w żywność to dzieło

godnie współżyć
obóz przyrodą..
to władca „Złot-

miesz.kańccm o-

Sprawa nie załatwiona od lat
Chcę poruszyć problem tu­

nelu kolejowego przy sta-

Co-
setki
Pła-
roku

cji kolejowej Płaszów.
dziennie chodzą tędy
ludzi zamieszkałych w

szowie. Tunel już od
1956 jest terenem działalno­
ści złodziei i opryszków. Nie
ma tam ani jednej żarówki.
Jest więc zupełnie ciemno, a

wieczne bajora, błoto i woda
oraz wystające ze ścian ka­
mienie stanowią zaporę nie
do przebycia. „Warunki" są
tak dogodne, że oprócz sta­
łych napadów na przechod­
niów odbywa się tu kradzież
na wielką skalę różnych to­
warów wprost z wagonów
kolejowych. Sam kilkakrotnie
widziałem rozsypany pod tu­
nelem cukier, węgiel, mąkę,
kaszę itp.

W tej sprawie interwenio­
wali już mieszkańcy Plaszo-
wa, komitety blokowe, dy­
rekcja KZWME itd., ale wszy­
stko bezskutecznie,
milicja, a zwłaszcza
Rada Narodowa w

jest głucha na

alarmy.
My się jednak

zgadzamy i jeszcze
się do redakcji „Echa” o po­
moc i interwencję. Pytamy:
dlaczego po ulicach miasta
kręci się tyle patroli MO, a

tam gdzie są one koniecznie
' notrzebne — nie ma ani jed-

nego? Jak długo jeszcze ko­
biety idące z KZWME w no­
cy po drugiej zmianie będą
sobie oświetlały drogę pod tu­
nelem przy pomocy zapalo­
nego kawałka papieru?

Prosimy uprzejmie o wy­
drukowanie tego listu.

Kazimierz Kania
Kraków-Plaszów

ul. Żołnierska 21

(w imieniu kilkudzie­
sięciu innych Czytel­
ników, których pod­
pisy znajdują się na

liście).
'^3'

Ważności

dowcdów osobistych
nie trzeba

priecHuiać
Nasze
nasza

Podgórzu
wszystkie

na. to rie

zwracamy

VV „Dzienniku Ustaw” uka-
•’ zało się ostatnio rozpo­
rządzenie ministra spraw
wewnętrznych w -sprawie
przedłużenia ważności dowo­
dów osobistych. Jak wynika z

treści tego zarządzenia wszy­
stkie dowody osobiste, których
termin ważności upływa przed
dniem 31 grudnia 1959 roku,
zachowują automatycznie swo­
ją ważność na okres następ­
nych pięciu lat (eo)

*

„Zielony dzień"... W dniu tym
(a raczej w nocy dzień ten po­
przedzającej...) trzeba „świ­
snąć” niepostrzeżenie komen­
dantowi obozu oznakę jego
harcerskiej władzy — grana­
towy sznur. Patem „spiskow­
cy” obejmują władzę w obo­
zie •—• a „zdetronizowana” ko- -

menda musi zająć się „szary- |
mi” robotami obozowymi: go­
towaniem obiiadu, szorowaniem ■
kotłów. Na maszcie dzień ca­
ły powiewa zielona flaga.. A
na obozie .panuje niencńa.mo-

wany humor... Bo cóż to za

szalona satysfakcja patrzeć,
jak groźny do wczoraj druh
oboźny dziś mocuje się z ko­
tłem nia kuchni i własnoręcz­
nie obiera ziemniaki... Ale wie­
czorem -odzyskuje on swą -da­
wną władzę... „Zielony dzień”
się kończy...

.

*

Jak z bicza trząsł przelatują
cztery tygodnie obozowania... i
Po ok-ol.icy przelatuje wieść: 1
harcerze dziś już odjeżdżają... I

Tak, obozy 29. i 40. KDH „Hu­
ragan” dziś zwijają swe na­
mioty j opuszczają okolice Łąc­
ką. Opuszczają — lecz pozo­
stawiają tu po scbie „harcer­
ski ślad”. Zos-taje zrobione
przez ni ch boisko do s iatkówki, I

z którego może korzystać na­
dal wiejska młodzież, kładki,
sporządzane nad strumykami
przez harcerzy. I — co naj­
ważniejsze — zostaje po .

nich do-bra pamięć u okolicz­
nej ludności. Zwłaszcza wśród!
tych, którym harcerze noma- |

gali w sianokosach, udzielali

pomocy sanitarnej w swych
obozowych ambulatoriach, dla
których organizowali ogniska.

Pamięć ta nie tylko w sło-
wach, lecz i w piśmie s-ię wy­
razi... Bo eto ręka przewodni­
czącego Prezydium ■GRN z

Łącka kreśli w piśmte do
władz harcerskich następują­
ce słowa...

„... w miesiącu lipeu na te­
renie naszym były obozy 29 i
40 krakowskich drużyn har­
cerzy, które pwecistawiły po
sobie db.btre wrażeitóe dzięki
uprzejmemu obejściu się z

miesżkańosnii, którym chętnie
nieśli społeczną pomoc. Za­
chowanie s,ię ich było bardzo
dobre j -zasługuje na poch->

'

walę..,”
xRski
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Kanciarze skorzystali
z nioMnei przeceny nlMelu

BAKOWI

cena,

wyso-
klasy.

I

Figlarne pędzelki

Krakowski PDT rozprowa­
dza pędzle do golenia w

cenie ii oraz 52 złote. Arty­
kuł, jak

wskazuje
sama

jest
kiej
Oprawki są
niebrzydkie
a biało-czar.
ny włos wy­
gląda na au­

tentyczną sierść borsuczą.
Pędzle te posiadają ponadto

'jeszcze jedną właściwość: po
jednorazowym użyciu szczeci­
na figlarnie rozłazi się na

kształt grzybka i pędzel nada-

je się już tylko na eksponat do
■muzeum... brakoróbstwa.

&.■ (wi)

(j!xy nadążą?

Podobno PTTK ma zamiar
wprowadzić nowy regula-

fnin przy zdobywaniu O(dznak)
T(urystyki)

P(ieszej).
Zamiast wy­
cieczek u-

stalonymi
trasami po­
za miastem,
każdy kto

przejdzie
odpowiednią

ilość kilometrów ulicami może
się — po pewnym czasie —

starać o odznakę.
Innowacja słuszna i stwa­

rzająca doskonałe możliwości
dla najszerszych mas! Bo —

powiedzmy — szukając jaj
Zdobyć można odznakę brą­
zową, ręczników względnie
prześcieradeł frotowych —

srebrną, a „drobnego" sztruk­
su — złotą!

s Mamy tylko jedno zastrzeże­
nie: czy fabryki nadążą z pro­
dukcją odznak?.

| (mar)

Zmiana ceny alkoholu była
jeszcze jedną okazją dla

wielu ludzi polujących
„ponadplanowe” zyski.

Bezpośrednio po dokonaniu
przeceny w całym Krakowie
w pocie czoła pracowali in­
spektorzy Państwowej Inspek­
cji Handlowej, a żniwo jakie
zebrali przedstawia smutny
obraz.

Na podstawie szeregu fak­
tów można stwierdzić z całą

Uuaga!

na

Szczególną bolączką w

okresie letnim, w sezo­
nie nasilenia wycieczek
przyjeżdżających do Kra­
kowa jest brak pomiesz­
czeń. Zdarza się, że cale

grupy „koczują” na dworcu

kolejowym, a tymczasem
hotele Huty im. Lenina sto.

ją niewykorzystane, mimo

przystosowania ich na o-

kres letni właśnie dla wy­
cieczek. Tą więc drogą
dział kwater zbiorowych
Huty im. Lenina przypomi.

•na, że posiada do dyspozy­
cji sto kilkadziesiąt miejsc.

Zapotrzebowanie zgła­
szać należy co najmniej
dzień naprzód w biurach
mieszczących się na osiedlu
A-25 blok 1, pokój 12 (te­
lefon nr 401-10—20 wewn.

40—69).
Jednocześnie Dział Kwa­

ter informuje, że wycieczki
mają możność korzystania
na miejscu ze stołówek,
gdzie otrzymają śniadania,
obiady i kolaeje. (sp)

Oszukał 50 osób!

Organa MO w Nowej Hucie za­
trzymały oszusta Aleksandra

Kusia zam. na Osiędlu C-2, blok

54. Aresztowany trudnił się od ub.

roku, powołując się na wpływy
w radach narodowych, wyłudza­
niem zaliczek pieniężnych, obie­
cując w zamian za to załatwienie

przydziału mieszkania. W ten spo­
sób oszukał on około 50 osób na

sumę 77 tys. zł. (mai)
■■GBBaaBa»sBaaaBS£aBaaHaa«HiBWBBR«saB8BiB
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Kilka miesięcy temu oddano
do użytku publicznego świeżo
odremontowaną ; wymalowa­
ną zabytkową budowlę przy
Placu św, Ducha, w której
mieści się obecnie Dyrekcja
Teatrów. I o dziwo, znów ścia­
ny tego budynku pokryły się
rusztowaniami, Po co te rusz­
towania, przecież budynek jest
kilka zaledwie miesięcy po ge-

ale
wie­

żę murarze muszą na

nowo odbijać tynk i ponownie
nakładać zaprawę na ściany.
Wiadomo budynek remontowa­
ło szę za społeczne pieniądze,
więc pozwolono sobie na nied­
balstwo, Nam jednak tj. spo­
łeczeństwu miasta Krakowa
takie załatwianie sprawy nie

podoba się. Jeśli wykonawca
za pierwszym razem źle wy­
wiązał się z powierzonego mu

obowiązku odnowienia zabyt­
kowej budowli, to wszelkie
poprawki winien wykonać z

Własnych funduszów.
Fot. J. Lewicki

Cz«p IWO
...nie mogłoby częściej skra­

plać ul. Bulwarowej? Każdy
samochód pozostawia za sobą
smugę kurzu, która osiądą na

płucach nowohucian, szukają­
cych tutaj odpoczynku? (ir)

neralnym remoncie. Tak,
remont wykonano tak ’

dbale,

M kroniki fHO

Na tle nieporozumień sąsie­
dzkich Bronisław Litewka,
mieszkający we wsi Gledyn
w pow. proszowickim, wszczął
awanturę z Marią Solarz. W

wyniku kłótni Maria Solarz
została poraniona kosą, tak,
że w chwili obecnej znajduje
się w stanie beznadziejnym.

W Zakładach Chemicznych
Oświęcjm-Dwory w czasie

czyszczenia kanałów na oddzia­
le elektrycznym uległa zatru­
ciu gazem azotowym 4-ch ro­
botników. Komisja ekspertów
bada przyczyny wypadku.

pewnością, że akcja przeceny
była w Krakowie przeprowa­
dzona nieudolnie i że niejedna
złotówka z sum, które dzięki
podwyżce ceny alkoholu ma

się przeznaczyć na zwiększenie
płac, dostała się w niewłaści­
we ręce.

Po pierwsze — zwyżka cen

alkoholu nie była w naszym
mieście tajemnicą — bezpośre­
dnio przed dokonaniem prze­
ceny wykupiono masę wina i
wódki.

Po drugie — podczas spisu
zapasów alkoholu w sklepach
i kioskach nie ujawniono ca­
łej masy butelek, oczywiście
niepróżnych.

W kiosku MHD nr 51 przy
ul. Długiej komisja przecenia­
jąca stwierdziła, że wina w

tym dniu nie było. W chwilę
potem kontrola wykryła 23
butelki wina niewciągnięte do
żadnego spisu i nie objęte
przeceną.

W sklepie PSS nr 142 spis
„ominą!” 26 półlitrówek i 32
ćwiartki czystej wódki. W
kiosku MHD nr 22 „ukryło
się" 8 butelek wina, w sklepie
MHD nr 200 — 4 butelki wód­
ki gatunkowej, w sklepie
MHD nr 215 — 6 butelek wi­
na, w sklepie warzywnym nr

16 — 8 butelek wina, 18 bute­
lek w sklepie PSS nr 46 itd.,
itd.

O niedokładności pracy ko­
misji przeceniających świad­
czy np. niewyliczenie nowych
cen w sklepie warzywnym nr

16 — w rezultacie personel
wywiesił kartkę: „wina nie

sprzedaje się z powodu bra­
ku cen". W sklepie PSS nr 46
dokonano błędnej

Co się stało to

stanie, ale nie od
dzie postarać się,
akcje w przyszłości przepro­
wadzały osoby bardziej od­
powiedzialne. (j)

Na Plantach o-

podai wodotrysku
zainstalowano

bardio zabawne

urządzenie. Za

„tanie pienią­
dze” można stać

się np. fakirem
lub Lollobrigida.
Jak — niech ka­
żdy sam się prze­

kona.

O
wyceny.

się nie od-

rzeczy bę-
by podobne

Odkrycia archeologiczne
i brak danych o sieci

utrudniają pracą w Rynku Gł.
W edług harmonogramu do
’• dnia 10 września powinny

być definitywnie zakończone

prace przy zakładaniu ogólno­
spławnej kanalizacji w Rynku
Głównym. Prowadzi je Zjed­
noczenie Robót Inżynieryjnych
w Krakowie

Czy termin ten zostanie do­
trzymany jeszcze trudno usta­
lić. W czasie bowiem robót

napotkano na nieoczekiwane
trudności. Przede wszystkim
poważnie hamuje całą pracę —

brak jakichkolwiek danych o-

rjentacyjnych o umiejscowie­
niu pod nawierzchnią Rynku
kabli elektrycznej sieci wyso­
kiego oraz niskiego napięcia,
jak również i dotychczasowych
urządzeń kanalizacyjnych i

wodociągowych. Mamy tu na

myśli wszystkie przewody,
które zakładał w tych miej­
scach „w ścisłej tajemnicy"
okupant.

Niemniej kłopotu sprawiło
również przypadkowe odkrycie
w czasie wykopów XIV-wiecz-

nych sklepień dawnych skle­
pów szewskich o grubości od
0,30 do 3 metrów — a także

napotkanie średniowiecznych
drewnianych rur wodociągo­
wych. Odkryciami tymi z

miejsca zainteresowali się kra­
kowscy konserwatorzy i ar­
cheolodzy — prace więc mu-

sialy być przerwane na kilka
dni.

— Stracony czas staramy się
jak najszybciej odrobić i pra-

cujemy obecnie bez przerwy
na dwie zmiany. Zakończyliś­
my już pierwszy odcinek —

gdzie założono rury — a to na

odcinku długości 50 m od Ul.
Wiślnej w stronę Sukiennic.
Na innych natomiast odcin­
kach prace zbliżają się ku
końcowi — objaśnia nas kie­
rownik budowy inż. Antoni
Krzysatoń.

— Czy rzeczywiście stracony
czas zostanie odrobiony —

przekonamy się we wrześniu.

Go- - Kiedy?

Maj najurodzajniejszy
miesiąs... ns dzieeU

Od 1.stycznia do 30 czerw­
ca Br. w I Urzędzie Stanu

Cywilnego zanotowano 5089 u-

rodzeń. Najbardziej „urodzaj­
nym” miesiącem był maj, któ­
ry przysporzył nam 1026 ma­
łych obywateli.

W tym samym okresie w I

Urzędzie Stanu Cywilnego za­
warły związek małżeński: z

dzielnicy Zwierzyniec — 457
par, iz dzielnicy kleparz — 212

par, z Grzegórzek — 252 pary,
a ze Starego Miasta najwięcej,
bo aż 388 par.

Najwięcej małżeństw zawie­
rają osoby w wieku od 20 do
30 lat. Nierzadko też na ślub­
nym kobiercu stają osoby po
pięćdziesiątce, a niedawno
związek małżeński zawarła

para w znacznie starszym wie­
ku: p«n młody miał lat 62, a

pani młoda 74.
W historii urzędu były i

takie wypadki, kiedy urzędnik
łączył węzłem małżeńskim

dwoje ludzi w szpitalu wzglę­
dnie w ich mieszkaniu. Oczy­
wiście było to w wypadku
choroby jednej ze stron i na

podstawie oświadczenia leka­
rza, że osoba pragnąca za­
wrzeć związek małżeński jest
w pełni świadomości. (Iw) _ _

llały jubileusz

W yszedł już X jubileuszo-
•’ wy numer magazynu gra-

fiezno-literackiego „Zebra",
linicjaitywa młodych twór­
ców utorowała sobie wreszcie

'drfigę do publikacji swych
prac i „Zebra” (ukazująca,
się początkowo pod nazwą
„Czarno na białym") mimo

początkowych trudności zdo­
była już wielu czytelników.

Przeglądając poszczególne
numery tego pisma należy
stwierdzić, że jego treść —

zarówno tematyka utworów,
jak i szata graficzna, są co­
raz ciekawsze. W magazynie
tym nie brak również intere­
sujących polemik, które pro­
mieniują daleko poza śro­
dowisko krakowskie np. na

temat nowych prądów w pla­
styce.

Ostatni numer oprócz jak
zwykle różnorodnych prac gra­
ficznych, nowych wierszy mło­
dych poetów i utworów pro­
zą — zawiera ciekawy frag­
ment powieści A. Kamińskie-
g0 T.pod Mułem Pamiętniki
„Zośki", i „Parasola”, o akcji
zbrojnej przeciwko okupanto­
wi, ilustrowany zdjęciami z

pamiętnego zamachu na ge­
nerała SS Koppego. (aż)
■■■■■■■■■■■■taaBBBBBBBBaBBBBBB

W kilku

wiepaxacb
Miłą niespodziankę sprawił

Polski Zespół Tańca Towa­
rzyskiego z Krakowa. Bawiąc bo­
wiem na Festiwalu w Moskw:e —

pamiętał o naszej Redakcji —

przysyłając nam kolorową kartecz.
M wraz z pozdrowieniami « Mo­
skwy, Za pamięć dziękujemy.

nam

—Q »■

Odąoteiedfi fiedałcjl
Józef Domagała, Kraków. Jak

nas zawiadomił Trybunał Ubez­
pieczeń Spalecznych w Warszawie

sprawa Pana znajduje się w oprą,
cowaniu i wkrótce będzie rozpa­
trzona. (1637/1)

Waleria Nalepa. Wrocław. W

Sprawie opisanej nam w liście ra­
dzimy zwrócić się o pomoc <10 ad­
wokata. (1826)

TEATTEKW
na środę i czwartek

14 1 15 sierpnia 1957

MŁODEGO WIDZA: godz.
19.30 ,.Pocieszne wykwintni-
sie” i „Szata weselna”.

MBMA
na środę 14 sierpnia 195?

APOLLO: godz. 16, 18, 20 —

„Traviala”. UCIECHA: godz.
16, 18, 20 „Fernand cowboy”.
WANDA: g, 16, 18, 20 ,,Strach”.
SZTUKA: godz 16, 18, 20 „Syn
hrabiego Monte Christo”. CAS.
SINO: godz. 20.45 „Damski kra­
wiec”. CRACOVIA: godz. 20.45

„Urlop w Wenecji”. AMFITE­
ATR: godz. 20.45 „Ostatnia wal­
ka Apacza”. WOLNOŚĆ: godz.
15.45. 18, 20.15 „Dziwne życze­

nie p. Barda”. WRZOS: godz.
15.45, 18.00, 20.15 „Czarna tecz­
ka”. „MŁODA GWARDIA: —

godz. 15.30, 17.30, 19.30 „Na
rozdrożu”, KRAKUS; — godz.
15.45, 18.00, 20.15 „Ulica ubo.

gich kochanków”. — ŚWIT:
godz. 16, 18, 20 „Damski kra­
wiec”. ŚWIATOWID: godz. —

15.45, 18.00, 20.15 „La strada”.
CHEMIK: godz. 19 „My dwo­
je”. ZWIĄZKOWIEC: godz.
.1 7, 19 „Eskapada”. — DOM
ŻOŁNIERZA: godz. 17.30, 20 GO

„P-ięeioraczki”. MIKRO; godz.
19.30 „Stawka o życie”.

na czwartek 15 sierpnia 1957

APOLLO: godz. 11.30 „Odro,
dzeni”, godz. 16, 18, 20 „Tra-
viata”. UCIECHA: godz. 11 —

„Urlop w Wenecji”, godz. 16,
18 „Fernand cowboy”, godz. 20

„Bohaterowie są zmęczeni”
wraz z imprezą. WANDA: —

godz. 10, 11.15, 12.30 „Program
dla dzieci”, godz. 16, 18, 20 —

„Strach”. SZTUKA: godz. 11

„Damski krawiec”, godz. 16,
18, 20 „Syn hrabiego Monte
Christo”. CASSINO: godz. 20.^5

„Damski krawiec”. CRACO.
VIA: godz. 20.45: „Urlop w We­
necji. AMFITEATR: godz.
20.45 „Ostatnia walka Apaczą”.
WOLNOŚĆ: godz. 10, 12, 14 —

„Ostatnia walka Apacza”, g.
15.45, 18, 20.15 „Dziwne życzenie
pana Barda”. WRZOS: godz.
10, 11.15 „Program dla dzieci”,
godz. 15.45, 18, 20.15 „Czarna te­
czka”. MŁODA GWARDIA:

godz. 10, 12 ,,Gwiazdy na skrzy­
dłach”, godz. 15.30, 17.30, 19.30

„Na rozdrożu”. KRAKUS: g.
10, 12 „Anioł w górach”, godz.

Uwaga harcerki i harcerze!

Wszyscy, którzy pragną wziąć u-

dział w dodatkowych obozach 7,
10 i 14.dniowych, organizowanych
przez Komendę Chorągwi Krakow­
skiej w drugiej połowie sierpnia
— winni zgłosić się do dnia 16 bm.

w Komendzie Chorągwi ul. Kar­
melicka 31 w godzinach od 10—12

iod17do18.

jjc Narada przewodniczących i

skarbników Zarządów Powiato­
wych oraz Miejskich TPPR z te.

renu Krakowa i Nowej Huty od­
będzie się w dniu 16 bm. w klubie

TPPR. Początek narady godz. 10.

Wycieczki w Beskidy oraz Ta­
try organizuje w dniach 17 i 18

bm. — zarząd koła terenowego
PTTK nr 36. Informacji udzela

biuro kola przy ul. Basztowej 6

od godz. 15—19.

Biblioteka Jagiellońska — z

powodu prac remontowych nie­
czynna będzie do 2 wrześnią br.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

al. Wielopole 1.
M—10

14.45, 17, 19.15 „Ulica ubogich
kochanków”. ŚWIT: godz. 10,
11.15, 12.30 „Program dla dzie­
ci”, godz. 16, 18, 20 „Damski
krawiec”. ŚWIATOWID: godz.
10; 12 „Tata, mama, gosposia
1 ja”, godz. 15.45, 18, 20.15 „La
strada”. CHEMIK: godz. 19 —

„My dwoje”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17, 19 „Dziewczyna i

dąb”. MIKRO: godz. 19.30: —

„Raj kapitana.

wystawi
na środę i czwartek

14 i 15 sierpnia 1957

MUZEUM LENINA, ul. To­
polowa 5. Godz. 11 —13.

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

MUZEUM SZOŁAYSKICH,
pl. Szczepański. Od godz. 9—15,
„Pokaz tkanin, haftów i wy­
robów z metali od w. XV do
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI: Wystawa
Okręgowa ZPAP.

DOM PLASTYKÓW: „Wysta­
wa prac Józefa Czapskiego”.

na środę 14 sierpnia 1957

POGOTOWIE MILICYJNĄ
tel. 333 -33.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
tel. 315-60, 315-61.

STRAŻ POŻARNA: tel. 348-99.
CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Po­
łożnictwa 1 Chorób Kobiecych
AM, Kopernika 23.

NOWA HUTA: POGOTOWIE
RATUNKOWE: tel. 422-22. —

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33.

na czwartek 15 sierpnia 1957

CHIRURGICZNY: III Klini­
ka Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika
Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AM Prądnicka 37.

Pozostałe dużury bez zmian

APIEKB
na środę i czwartek

14 i 15 sierpnia 1957

Mikołajska 4, Plac Matejki 2,
g Senatorska 5, Bronowice —

Wyspiańskiego, Borek Fałęckl,
Apteka w Nowej Hucie: Osie­
dle B-l, Ludowego Wojska
Polskiego 33.

BtAIiSHW
na środę 14 sierpnia 1957

Godz. 16.45: „Walka chłopów
w 1937 roku”. 17.05: Dziennik.
17.20: Schumann — Etiudy
symf. 18.05: Aud. literacka. —

18,30: Wiadomości. 18.35: Mu­
zyka 1 Aktualności. 19.00 Aud.
slowno-muz. 19.30: Meloidie. —

20.00: Dziennik. 20,23: Kronika

sportowa. 20.35: Wiązanka z op.
„Domek trzech dziewcząt”. —

20.45: Wiersze młodych poetów.
21.00: Koncert chopinowski. —*

21.55: Gra Ork. Tan. — 22.30:
Koncert. 23.20: Na dobranoc.
23.50: Wiadomości.

na czwartek 15 sierpnia 1957

Godz. 6 .00: Wiadomości. 6 .06:
Polskie zespoły. 7.00: Dziennik.
7.10: Z całego świata. — 8.ÓÓ:
Wiadomości. 8.30: Koncert. 9 .10:

„E
“ mc*” ©■pow. 9.55: Mu­

zyka popularna. 10.40: „Wesele
andaluzyjsikie” — frag. pow.
11.00: Koncert życzeń. 12.45:

„Broszka” — komedia. 14.00:

Muzyka. 15.00: Słuch. „Kaprys
l^rólowej Marysieńki”. 15.45:
Koreańskie melodie. 16: Wia-ń
domości. 18.30: Muzyka. 18.55:
Moniuszko: „Flis” opera. 20.00:
Dziennik. 20.25: Rewia piose­
nek. 21.00: Koncert laureatów
konk. muzycznych na VI Fe­
stiwal Studentów i Młodzieży
w Moskwie. 21.30: „Kolumna
poetycka”. 21.45: Piosenki roz­
rywkowe. 22.40: Muzyka tan, —

23.50: Wiadomości.



ficr finał

mistrzostw świata

O itiejscie de ligi

Z ogólnopolskich spadochronowych mistrzostw Polski w

Strzebielinie. Zawodnicy przygotowują się do startu.
Fot. caf j
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PZPN tamłerza sprewadbiić
trenera aafraBiasnega

Z Olsztyna relacjonuje red. I. Frandofert

Międzynarodowego Raidu Samochodowego
u konkurencji o nagrodę 1 Cyrankiewicza
itspthknkmklii, i

NA SZOSACH Warmii i
Mazur w dalszym ciągu
trwają zacięte zmagania
najlepszych automobilistów

krajowych oraz Jugosło­
wian i jednego już repre­
zentanta NRD. We wtorek

odbył się drugi etap Mię­
dzynarodowego Raidu Sa­
mochodowego, który jest
jednocześnie trzecią eli­
minacją do drużynowych
i indywidualnych mi­
strzostw Polski.

Trasa wtorkowego etapu nie

była wprawdzie długa (ok. 300
km.), ale nie należała do łat­
wych: wiodła bowiem po licz­
nych i krętych szlakach tej
przepięknej ziemi. Na dwu pę­
tlach wokół Olsztyna natrafio­
no na 32 odcinki bardzo słabej
nawierzchni szosy. Na nich to

zawodnicy „złapali" wiele de­
fektów. Ostatecznie etap ten

ukończyło 56 automobilistów.
Na etapie wczorajszym nasi re­

prezentanci zanotowali szereg suk­
cesów. Największym z nich jest
niewątpliwie Wyprzedzenie w

punktacji zespołowej drużyny LPZ
Warszawa i wywindowanie się na

drugie miejsce za : Jugosławią. O-

bydwa zeipoły Krakowa prowadzą
dotychczas także w punktacji ze­
społowej o cenne trofeum — pu­
char Prezesa Rady Ministrów J.

Cyrankiewicza dla najlepszego
Automobil-klubu.

We wtorek obok przejazdu tra­
sy, automobiliści mieli do pokona­
ni dwie próby sprawnościowe.
Pierwsza przed wyjazdem z Ol­
sztyna, była próba hamowania. Na

niej i tym razem najlepsi okazali

się Jugosłowianie, którzy na do­
skonałych maszynach potrafią
,,wydusić” szybkość na odcinku

200 metrów i błyskawicznie za­
trzymać wóz w oznaczonym miej.
BCU.

Jednak różnica w czasach mię­
dzy poniedziałkiem a dniem wczo­
rajszym wyraźnie zmalała. Doty­
czy to szczególnie krakowian. Tak

np. Cencora, jadący na Wartbur­
gu w klasie IV normalnej osiągnął
wczoraj czas 16.8 sek., awdniu

poprzednim zaledwie 17,8 sek. Do­
tyczy to także innych naszych
automobilistów, a w szczególności
Dąbrowskiego w klasie V normal­
nej, Osińskiego i Sobańskiego w

klasie V specjalnej oraz repre­
zentantów w klasie VIII normal­
nej, jak Dubasa, Sochackiego,

’

Smigurowicza, a nawet Porębskie­
go.

O wynikach II etapu w dużej
lierze zadecydowała próba zwrot-

ności, która odbyła się na mecie
w Olsztynie. Obok Jugosłowiani­
na Vidmara, jadącego na wozie
marki „Porsche” (w ki. V spec.),
1 warszawianina — Variselli, ja­
dącego na ulepszonej lite, dosko­
nale pojechał Osiński (Kraków).
Zawodnik ten brawurowo minął
obydwa przejazdy, tak ten w lewo

jak 1 w prawo, i ukończył je w

czasie zaledwie o 2 seik. gorszym
od Jugosłowianina (czas pierwsze­
go przejazdu Osińskiego — 24,8
sek., a drugiego 24,0 seik.) .

Ostatecznie po dwóch etapach w

klasyfikacji indywidualnej wyni­
ki przedstawiają się następująco:

KI. III

chowski
zie P-70.

KI.

(LPŻ
KI.

gosł.)
kurencji krajowej prowadzi Cen-

ęora (Automobil.klub Kraków),

KI. V norm. — I) Olszewski

(LPŻ Łódź) na „Skodzie” przed
Majkowskim (AP Gdynia) na Sim­
ce i przed Dąbrowskim (AP Kra­
ków) na Simce.

KI, V spec. — 1) Vidmar (Jug.)
na wozie „Porsche”. W konkuren­
cji krajowej Osiński i Sobański

(obaj AP.

KI. VII

Śląsk) na

KI. VII

(AP W-wa) na BMW, przed Jugo­
słowianinem Malevicem na „Mer­
cedesie” 190.

Ki. VIII norm. — 1) Dubas przed
Sochackim > Smigurowiczem —

(wszyscy z AP Kraków).

Tak więc po dwóch etapach na­
si reprezentanci zasłużyli na gorą­
ce brawa. Oby tylko wozy wytrzy­
mały trudy dalszych trzech eta­
pów, z których aż dwa będą roz­
grywane w nocy,

J. FB AND OFERT

normalna — 1) "Wędry-
(LPŻ Warszawa) na wo-

specjalna — 1) Varisellaiii

W-wa) na Ifle— F-3 .

IV norm. — 1) Vukovie (lu­
na wozie DKW 3-6. W kon-

Kraków),
norm. — 1) Weiner (AP
,.Citroenie”.

spec. — 1) Waryszewski

W czwBdc

mecz piłkarski
Wawel—Wśslc

■ TOWARZYSKIE spotka-
i nie piłkarskie zostanie ro-

i zegrane w nadchodzący
[ czwartek 15 bm. pomiędzy

■ ligowymi drużynami Wa-
J welu i Wisły.

■

■

■

welu i Wisły.
Obydwa zespoły wystą­

pią w swych najsilniejszych
składach, toteż zawody za­
powiadają się interesująco.
Jako przedmecz odbędzie
się spotkanie juniorów.

Mecz zostanie rozegrany
na boisku Wisły. Początek
o godz. 18.

Btaiiaaiaiaiiiiiiiaiłaiiaiaaii

WSPANIAŁE wyniki uzyskują lekkoatleci, bokserzy
udowodnili że zawsze możemy na nich liczyć, ro­

bią przyjemne niespodzianki wioślarze, kajakarze, siat­
karze, ciężarowcy, a jednak sportem nr 1 w Polsce

jest piłka nożna i wszystko wskazuje na to, że taki
stan rzeczy będzie istniał przez okres co najmniej
najbliższych kilkunastu lat. Zainteresowanie piłkar-
stwem jest największe.

A JEDNOCZEŚNIE poziom
naszej piłki jest wciąż daleki
od takiego, jaki chcielibyśmy
widzieć. Nielepiej jest także
z pracą organizacyjną naczel­
nych władz piłkarskich, o czym
pisaliśmy już na naszych
łamach. Było to jednak
przed kilkoma tygodniami. Czy
obecnie nastąpiła poprawa? O

wyjaśnienie zwróciliśmy się
do prezesa PZPN p. Stefana
Glinki.

— Co w tej chwili jest głów­
nym zagadnieniem w pracach
związku?

— Oczywiście nadal elimina­
cje mistrzostw świata. Jak się
okazuje, zgodnie z regulami-

Kolarze

wyjechali
do Brukseli

NASI kolarze — Trochanow-

ski, Paradowski, Więckowski,
Pancek, Bugalski i Grabowski

wyjechali wczoraj na szosowe

mistrzostwa świata do Bruk,
seli. Zawodnicy będą startować
w dniu 17 bm„ a powrócą do

kraju dwa dni później, by 20
bm. stanąć na starcie Tour de

Nadzwyczajne
walise zebranie

Dębnickiego Klubu Sportowego
W DNIU 19 sierpnia br. odbę­

dzie się nadzwyczajne walne ze­
branie członków Dębnickiego Klu­
bu Sportowego ,.Budowlani”, w

sali przy ul. Praskiej 52. Początek
zebrania w. pierwszym terminie o

godz. 13, w drugim o godz. 18.30 —

bez względu na ilość obecnych •

członków.

nem, w wypadku, gdy drużyny
w grupie mają ten sam sto­
sunek punktów, o zakwalifiko­
waniu się do turnieju finało­
wego decyduje nie lepszy sto­
sunek bramkowy, lecz trzeci
mecz na neutralnym terenie.
Czyli, że zasadniczo nic jesz­
cze nie przepadło. W wypadku
zwycięstwa w spotkaniu ze

Związkiem Radzieckim w War­
szawie i Finlandią (również na

naszym, terenie) — po raz trze­
ci spotkalibyśmy się
zentacją Kraju Rad
tralnym boisku.

Tu na mement

przerwać te wywody
Glinki i ze zdumieniem skon­
statować, że jeszcze w Helsin­
kach, podczas meczu z Finlan­
dią, kierownik polskiej dru­
żyny płk. Fijolek nie znał te­
go regulaminu i był pewien, że
o udziale w przyszłorocznym
turnieju finałowym w Szwecji
decyduje lepszy stosunek
bramkowy.

Wracając jednak do przygoto­
wań do meczu z ZSRR, PZPN

projektuje zorganizowanie w

dniach 22—29 września tygodnio­
wego ugrupowania naszej kadry.
Byłoby to równocześnie przygoto­
waniem do meczu z Bułgarią w

Sofii, który z kolei traktowany
jest jako sparririg przed spotka­
niem ze Związkiem Radzieckim.
Po powrocie z Bułgarii od 7 paź­
dziernika kadrowicze będą prze­
bywać ponownie na zgrupowaniu,
aż do meczu z ZSRR. Podczas

zgrupowania rozegrają oni mecze

sparringowe z jedną z drużyn za­
granicznych oraz naszą reprezen­
tacją młodzieżową. Przypuszczal­
nie przygotowaniami do meczu

kierować będą trenerzy Foryś i

Dziwisz, lub Cebula.

Piłkarze powołani do kadry po_
za zgrupowaniami przebywać będą
pod specjalną opieką swych tre­
nerów klubowych.

— Jakie kontakty między-
I państwo,we zaplanował PZPN

z repre-
na neu-

musimy
prezesa

dla naszej reprezentacji, na

przyszły rok? — zadajemy py­
tanie prezesowi Glince.

—- Jest to uzależnione od tego,
czy zakwalifikujemy się na wyjazd
do Szwecji, czy też nie. W każ­
dym razie w maju 1958 r. naszą

pierwszą reprezentację czeka mecz

z Irlandią w Warszawie. Rewanż

odbędzie się na jesieni. Poza tym
mamy zakontraktowane: mecz z

NRD na wyjeździe i z Węgrami w

kraju. Nie wykluczony jest także
mecz z Norwegią w Oslo. Znacznie

więcej kontaktów od drużyny „a”
będą miały, reprezentacje druga 1

młodzieżowa.
— Czy PZPN zamierza zaan_

gazować dla naszych piłkarzy
zagranicznego trenera?

— Uważamy to za konieczne,
osobiście wydaje md się, że naj­
bardziej odpowiadałby nam An­
glik, Węgier lub Jugosłowianin.
Prowadzimy już w tej sprawie
pierwsze rozmowy.

Z dalszej rozmowy wynika, że

zarząd PZPN zamierza na walnym
zebraniu swego Związku wystą­
pić z wnioskiem o przeprowądze-
nie mistrzostw I I II ligi syste­
mem dwurundowym jesienno-wio-
sennym. Istnieją podobno tenden­
cje u niektórych działaczy
zmniejszenia ilości klubów,
zbyt pochopnie na wiosnę br.

większonej drugiej lidze.
A dalej zapowiedzi, że obecnie

pracował bardziej
razie o

Na początku
stosunkowo

a Tenisiści
JO Craeoyii

pokonali
Res9vię

W SPOTKANIU tenisowym
z cyklu rozgrywek o wejście
do ligi, Cracovia pokonała Re-

sovię 6:1, kwalifikując się do
finału grupy południowej.

W poszczególnych grach uzys­
kano następujące wyniki (zawod­
nicy krakowscy na pierwszym
miejscu): Christ — Kalita 4:6, 3:6,
8:10. Zawadzki — Bizan 6:1, 6:2, 6:4,
Malinowska — Przylipiakowa- 6:1,
6:0, Christ, Zawadzki Kalita,
Radzyniak 6:3, 6:4, 7:9, 6:2, Christ
— Biżan 6:1, 6:1, 8:6, Zawadzki —

Kalita 6:2, 6:4, 8:10, 6:2, Zawadzki,
Malinowska — Kalita,Przylipiako­
wa 6:0, 6:0 wo.

W zwycięskiej drużynie na wy­
różnienie zasługuje Zawadzki —

w zespole Resovii — Kalita.
Obecnie Cracovia spotka się W

finale grupy południowej ze

zwycięzcą meczu Warszawianka
Stal Sosnowiec. Następnie mistrzo­
wie grup rozegrają spotkania
,.każdy z każdym”, przy czym
dwie najlepsze z tych drużyn za­
kwalifikują się do ligi tenisowej,

-------- Q—.

V telatnflczBya
•Arrtfcfa

WCZORAJ około godz. 11 ra­
no powróciła do

kipa
którzy
MISM.

polskich
brali

Warszawy e-

sportowców,
Udział w III

do
w

po-

PZPN będzie
operatywnie, że... ale na

tym nie piszemy.
stwierdziliśmy, że

niedawno było nienajlepiej, po­
czekajmy więc jeszcze trochę, a-

byśmy się mogli lepiej zoriento­
wać, czy rzeczywiście w pracy te­
go najpoważniejszego związku
sportowego w kraju nastąpiła po­
prawa, (z. o.)

JFerfcoHczenfe

mistrzostw świata

modeli latających
W MLADEJ Boleslav zakończo­

ne zostały mistrzostwa świata mo.

dęli latających w których starto­
wali również Polacy. W ostatnim
dniu zawodów rozegrano dwie

konkurencje — na długość utrzy­
mania się w powietrzu oraz na

szybkość. W pierwszej startowali
modelarze polscy, zajmując zaró­
wno w konkurencji zespołowej
jak i indywidualnej dalekie miej,
sca. Zespołowo zwyciężył ZSRR —

2.473 sek. przed Jugosławią —

2.466 sek. 1 CSR — 2 .241 sek. Po­
lacy zajęli 15 miejsce — 1.861 sek.
Startowało 17 państw.

Indywidualnie zwyciężył Babic

(Jug.) — 900 sek., przed Sokołowem

(ZSRR) — 854 sek. 1 Hodzevicem

(Jug.) — 834. Miejsca Polaków:

40) Maciejewski 636 sek., 44) Dihm

626, 52) Jastrzębski — 599, 58) Pa­
lucha 553 sek.

*

TRZECI start Janusza Sidły
w Finlandii przyniósł mu trze­
cie zwycięstwo. Na zawodach
w Ivatra Sidło wygrał rzut osz­
czepem wynikiem 77.03 m. Na

tych samych zawodach Fin
Landstroem skoczył o tyczce
430 cm.

*

W . OPOLU rozpoczęły się
tenisowe mistrzostwa Polski

juniorów, z udziałem 90 chłop­
ców i około 40 dziewcząt,

*

W BUDAPESZCIE rozpoczęły
się międzynarodowe tenisowe
mistrzostwa Węgier z udziałem
m. in. Polaków, Francuzów i

Rumunów, Z Polaków startują
Skonecki, Licis, Piątek i Gąsio-
rek. Wczoraj Licis pokonał
Węgra Lenarta 6:4, 2:6, 8:6, a

Gąsiorek wygrał z Węgrem
Banhidi 6:3, 6:1.

*

PIŁKARZE Unii Racibórz
zremisowali na własnym bois.
ku z niemieckim zespołem
Turbinę Erfurt 0:0.

*

ZWYCIĘZCĄ wyścigu kolar­
skiego dookoła Słowacji został
Francuz Le Donc.

*

ZAWODOWY mistrz świata

wszechwag — Murzyn Patterson,
przygotowuje się obecnie do
walki o mistrzostwo świata,
którą stoczy 22 bm. z mistrzem

olimpijskim Rademacherem.
Patterson ma za tę walkę za­
gwarantowane 250 tys. dola­
rów.

— Spóźniliśmy się — mówi wysoki, siwiejący
mężczyzna do Jarrella i Adamsa, biedy zebrali się
we trzech wieczorem w jego gabinecie. —■Zdzi­
wiłbym się, gdyby Hampton wrócił do swego mie­
szkania. Przeczytaj to — rzeki do Jarrella, podsu­
wając mu papier pokryty kolumnami cyfr, o na­
główku: Louisiana Bank New Orleans —• London.
— Zestaw sobie ten dokument z tym — dodał po­
dając inny podobny papier, lecz o odmiennym na­
główku. Będziesz musial to też opracować do­
kładnie, ale na raziie rzuć tylko okiem dla orien­
tacji.

Jarrell położył oba arkusze obok siebie i przez
chwilę panowało milczenie. Przerwał je Jarrell,
który gwizdnął przez zęby.

— Ciekawe, co? — powiedział ten, którego
Adams nazywał „bossem” — Podskubywał nieźle.
Tegośmy się zresztą spodziewali, chociaż nie w ta_
kich rozmiarach. Ale czegośmy się nie spodziewali,
to tego,, jak wyglądają oba salda końcowe, prawda?

Naradzali się jeszcze przez czas pewien, po czym
Jarrell zabrał oba wyciągi kont bankowych do

teczki, pożegnał się i wyszedł.
*

Wieczór był chłodny, lecz pogodny. Jarrell po­
stanowił wrócić do domu pieszo, ponieważ czuł po­
trzebę ruchu. Wiedział, że wypadnie mu przez kil­
ka godzin jeszcze czuwać nad żmudnymi zestawie­
niami, zanim będzie mógł położyć się i przespać.

Minął Piccadilly Circus z jego jąrzącymi się neo­
nami i skręcił w lewo na Regent Street. Przysta­
wał od czasu do czasu przed wystawami.

Nie dochodząc do Oxford Circus skręcił znowu

w bok i nie śpiesząc się szedł w kierunku swego
domu mało ruchliwymi ulicami.

Po kwadransie znalazł sie u celu.

sięWtem, gdy mijał sąsiednią bramę, wynurzył
niej stary utykający mężczyzna i zapytał:
— Czy nie widział pan psa, siwego terriera? Zer­

wał mi się z linki i uciekł przed chwilą.
Instynkt ostrzegł Jarrella. Błyskawicznie sięgnął

dio kieszeni płaszcza i uskoczył w bok.
W tej samej chwili padł strzał, a kulejący męż­

czyzna znikł w mroku bramy, zanim Jarrell, zasko­
czony znienacka, zdążył posłać mu kulkę ze swe­
go rewolweru.

Jakaś przechodząca nieopodal kobieta krzyknęła
przeraźliwie. W dali rozległ się gwizdek policyjny.

Czując, że na oświetlonej ulicy jest dogodnym
celem dla bandyty lub bandytów, którzy, być mo­
że, czają się jeszcze w bramie, Jarrell szybko prze­
biegł przez szerokość chodnika, oparł się o mur

i w ten spośób posuwał się ostrożnie ku bramie,
nie opuszczając rewolweru, gotów do strzału.

Wtem otworzyło, się nad nim okno i rozległ się
energiczny, męski głos:

— Co się tu dzieje?
— Ktoś strzelił z waszej bramy — odparł Jar-

rell. — Jeżeli pan ma telefon, proszę natychmiast
dzwonić do najbliższego komisariatu.

— Mój parnie, tu nikogo n'e złapiecie! — zawo­
łał mężczyzna w oknie. — Nie zna pan tego domu?
Za bramą na .lewo jest przejście na sąsiednią po­
sesję, a stamtąd przez ogród wyjście na tyły. M,o-_

z

gę dzwonić na policję, jeżeli pan chce, ale to i tak

na nic się nie przyda.
Klnąc w duchu gadatliwego jegomościa 'Jarrell

musial jednak uznać, że tamten ma słuszność. Zaj.
rżał do bramy, była pusta.

Tymczasem na schodach otwierano drzwi, sły­
chać było podniecone głosy, nadbiegł zwabiony,
strzałem policjant.

Jarrell już był na podwórzu. Poinformowany
przez mężczyznę w oknie policjant dogonił Jar-
rella i chciał go wylegitymować, ale ten szepnął
mu kilka słów i pokazał dokument, który poli­
cjant obejrzał z szacunkiem. Razem zbadali sąsie­
dnie podwórze i ogród, wrócili na klatkę schodo­
wą — nigdzie ani śladu. Jasne było, że wszystko
zostało z góry zaplanowane i nam ach owiec ulot­
nił się od razu. Prawdopodobnie zresztą nie dzia­
łał sam.

— Muszę spisać protokół — oświadczył niezado­
wolony policjant. — Nie jest miło pisać protokoły,
kiedy rola policji sprowadza się do tej czynności.

— Chętnie przejdę się z panem do komisariatu
— powiedział Jarrell. — Pragnąłbym ustalić pewne
szczegóły.

*

Ten incydent, po którym Jarrell wstąpił do naj­
bliższego baru na szklankę piwa, zajął mu prawie
godzinę. Kiedy wrócił do swego mieszkania, chło­
pak od windy wioząc go na górę opowiadał mu

z przejęciem, jak to strzelano na ulicy do jakiegoś
przechodnia, któremu na szczęście nie stało się nic

złego.
— Ale widać i ten był podejrzany — dodał win­

dziarz — bo policjant zabrał go podobno na ko­
misariat.

(Dalszy ciąg nastąpi)


